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Procesy chłopskie o krwawe zajścia 


Pod znakiem 
sensacyj 


Mnożąca się uliczna prasa sensacyjna, zale” 
wająca place publiczne i ulice wszetkich osad i 
środowisk ludzkich ma żer nielada. Pod w zglę- 
dem sensacji najróżniejszego pokroju mamy 
taki nawał, tyle ich przynosi każdy dzień, że 
pisma, żyjące sensacją, aż się dławią ich prze- 
sytem. Do mordów rabunkowych, erotycznych, 
samobójstw, popełnianych z mniei lub więcej 
ważnych przyczyn, przybywają coraz to nowe 
wstrząsające i emocjonujące zjawiska. A łu- 
dzie karmią się tą dobrze opieprzoną strawą, 
bo wszystko wszak jest bardzo tanie, kosztuje 
tylko jedne 10 groszy... 

Ale jesień zwykła zapowiadać ożywienie i in- 
nego rodzaju, poważniej interesującemi spra- 
wami życia publicznego; które dotąd znajdo” 
wały wyraz w uroczystościach. świętach i ob- 
chodach. To były dobre może dla kogoś zaba- 
wy, gdy słońce przygrzewało, z chłodem je- 
siennym a zwłaszcza wobec groźnej zimy, 
czas najwyższy nad czemś poważnem się za” 
stanowić; a iest przecież nad czem. 

Sezon polityczny rozpoczął się także pod 
znakiem sensacji, idącej tym razem z sal roz- 
praw sądowych. 

Jeżeli już pominiemy długotrwały proces 
brzeski, który teraz właśnie znalazł swój od- 
dawna spodziewany epilog, mieliśmy procesy 
tej miary, co sławny proces w Sanoku (Jajko, 
Drewiński, Stankiewicz), drugi w Samborze 
(Baranowski, Motyka i t. d.). Wszak to sensa- 
cje pierwszej miary. Jeżeli proces Gorgonowej 
takiego nabrał rozgłosu: czyż nie zasługują na 
większy jeszcze rozgłos. na specjalne studja 
nietylko psychjatrów i profesorów medycyny 
sądowej (chociaż i ci mieliby tu coś do powie“ 
dzenia), ale też specjalistów administracji i pra- 
wa publicznego? Procesy te odsłoniły pewne 
metody, które częściowo tylko odsłonięte przed 
forum sądu, domagały się tam prawnego uzna- 
nia i aprobaty, 

Obecnie rozpoczęły się wielkie procesy 
chłopskie i znowu nowe sensacje zaleją cały 
kraj. 

Ale czy to są tyłko sensacje, godne brukow- 
ców za jedne 10 groszy? 

Czy te zjawiska nie są wiele, bardzo wiele 
mówiącą inauguracją poważnego sezonu poli- 
tycznego? Czy z nich nie będą wyciągnięte 
należyte konsekwencje tak przez polski świat 
polityczny, jak i szerokie warstwy społeczeń- 
stwa? 

Czy bezmyślność brukowców będzie dalej 
zatruwać społeczeństwo. czy ono nadal ogra- 
niczać się będzie do roli biernego świadka, jak- 
gdyby te sensacje działy się daleko za górami, 
lasami, wodami? Czyż nie dzieją się one wśród 
nas, czy nie jesteśmy sami tych „sensacyj' ak- 
torami ? 

Kiedyż nareszcie zacznie się ocena tych zja- 
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Towary wybór. Ceny najniższe. 


„| „Uśmiech szczęścia” 


Arcydzieło odznaczone przez międzynarodowy Sąd konkursowy wielkim ZŁO- 
TYM MEDALEM, jako najlepszy film bieżącego sezonu! 


Rozpowszechniajcie „Dziennik Ludowy" 


Drugie małżeństwo prezydenta Mościckiego 


Jak doniosła z Warszawy katowicka „Polenia” 
(Nr. 3238), miał się odbyć w ubiegłą niedzielę, 
8 października, w kaplicy na zamku warszaw- 


Bedzie już tylko 
W. kolach sanacyjnych obiega pogłoska, że w 
projekcie konstytucyjnym BB kwestja nietykal- 
ności poselskiej ulegnie dużej zmianie. Nowy pro- 
jekt znosi inimanitet poselski o tyle, że o wydaniu 
posła decydować będzie przewodniczący (!) Sej- 
mu, względnie przewodniczący Senatu. 
Nowy projekt ma znosić (!) tytuł marszałków 


I 


skim ślub p. prezydenta Mościckiego z p. Do- 


brzańską primo voto Nagórną, r e 
przez kapelana zamkowego, 


jeden marszałek 


Sejmu i Senatu i tytuł ten zostawia tylko w woj- 
sku. Obecna instytucja marszałków Sejmu i Se- 
palu będzie utrzymana w poslaci przewodniczą- 
cych Sejmu i Senatu. 

Ponoc wybór przewodniczących Sejmu i Se- 
natu ma być zatwierdzany (!) przez prezydenta 
Rzeczypospolitej. 


Konferencja Międzynarodówki 
związków zawodowych w Wiedniu 


Egzekutywa Międzynarodówki Związków gza- 
wodowych, która w ubiegłym tygodniu obrudowa- 
ła w Paryżu, uchwaliła zwołać nadzwyczajne po- 
siedzenie do Wiednia, aby miarodajnym funkcjo- 
narjuszom Międzynarodówki okazję do poinfor- 
mowania się o slosunkach w Austrji. W ubiegły 
piątek odbyło się też w Wiedniu posiedzenie Egze. 
kulywy Międzynarodówki zawodowej pod przewo 
dnictwem Citrine (Anglja). W konferencji wzięli 
udział delegaci trzynastu krajów, między innymi 
z Polski tow. Żmawski. Poza tem wzięli udział 
sekretarze należących do Międzynanodówki orga- 
nizacyj: budowlanych, odzieżowych, górników, 
robolników fabrycznych, drzewnych, robotników 
rolnych, nauczycieli, malarzy, służby pocziowo- 
telegraficznej, tytoniowych. transportowców itd. 


wisk i kiedy nareszcie podjęta zostanie próba 
usunięcia ich przyczyn? Czy wolno być bier- 
nym. gdy fale tego rodzaju ,sensacyj* grożą 
powszechnym zalewem? 

Kiedyż nareszcie?! 


Przewodniczący Giirine, otwierając posiedzenie, 
wskazał na nadzwy czajny fakt w hisiorji Między- 
narodówki, że jej Egzekutywa została zwołana 
tak szybko i do stosunkowo odleglego miasta. Na- 
stępnie omówił położenie w Aastrji. 

Sckrelarz Międzynarodówki Schewenełs dał po- 
gląd na środki pomocy, które Międzynarodówka 
zamierza przedsięwziąć dla Austrji, 

Nad sprawozdaniami przeprowadzono ubszerną 
dyskusję. poczem odbyła się narada międzynaro- 
dowych sekretarzy zawodowych. 

W sobolę odbył się dalszy ciąg dyskusji na ple- 
num Egzekutywy, obradowano nad wnioskami o 
pomoc dla austrjackich związków zawodowych. 
Odnośne wnioski przyjęto. 

Przewodniczący Citrine zamknął posiedzenie 
stwierdzeniem, że obrady okazały ogólną prakty- 
czną solidarmość zawodowo zorganizowanych ro- 
bolników wszystkich krajów z robotnikami au- 
strjackimi. Kierowniciwo Międzynarodówki, se- 
kretarjaly zawodowe i wszystkie centrałe krajo- 
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Proces o krwawe wypadki w Łapanowie 


Kraków, 10 października 

Wezoraj w krakowskim sądzie okr. karnym 
rozpoczęła się na sali przysięgłych rozprawa 
o rozruchy chłposkie w Łapanowie, Trzcianie 
i Grabiu. Sala pusta, zaledwie kilka osób przy- 
słuchuje się rozprawie. W ławach dziennikar- 
skich zasiadło kilkunastu dziennikarzy pism kra. 
kowskich i z innych miast Polski. Siedzi również 
na sali ks, Panas, red „Gazety Grudziądzkiej". 

O godz. 9 wchodzi na salę trybunał złożony 
z następujących sędziów: wicepr. s. o. dr. Krupin- 
ski przewodniczący, s. o. dr. Piłarski i s, o. So- 
lecki wotanci, prok. r. Szypuła. Na ławie obroń- 
„ców zasiadają: adw. dr. Warenhaupt i adw. dr. 

/usatowski, 

Wchodzą na salę oskarżeni i zasiadają przed 
trybunałem na przygotowanych dla nich ławach 
ustawionych w czterech szeregach. 

Przew. dr. Krupiński otwiera rozprawę, poleca- 
jac protokolantowi odczytać akt oskarżenia. Pro- 
tokolant czyta. 


AKT OSKARŻENIA 


1) Franciszka Stochła lat 20 liczącego rolnika 
w Trzcianie stanu wolnego, 

2) Feliksa Smotra lai 20 liczącego, stanu wol- 
nego, rolnika w Grabiu, 

3) Hełemę Zagól lat 18 liczącą, córkę rolnika 
w Zbydniowie, 

4) Wojciecha Samka, 28 lat liczącego, rolnika 
w Kępanowie, 

5) Jama Jarotka 32 lat liczącego, gospodarza 
gruntowego w Woli Wieruszyckiej, 

6) Stanisława Sałołę, 34 lat liczącego, rolnika 
w Zbydniowie, 

7) Antoniego Dzióbka, 36 lat liczącego. rolnika 
w Brzozowej, żonatego, 

8) I ranciszka Zachąrjasza, 42 lat liczącego, rol. 
nika w Trzełanie, > 

9) Marję Hejmo 20 lat liczącą, córkę rolnika 
w Zbydniowie, 

10) Stefanję Satołową 31 lat liczącą, gospodynię 
gruntową w Grabiu, 

11) Antoniego Steimacha 41 lat liczącego, rolni- 
ka w Zbydniorwie 
. o O TO, ŻE 
dnia 5 czerwca 1932 r. w Łapanowie, Trzcianie 
i Grabiu, uzbrejeni w kamienie i koły, rzeczywi. 
steni, gwałtownem, czynnem wystapiemiem sta- 
wili opór iunkcjonw juskon P. P, zajętym wyko- 
namiem swej służby, jaką było. powstrzymanie 
naporu ludzi, zdążających na zabronione przez 
starostę powiatowego w Bochni, a w Łapamowie 
odbyć się mające zgromadzenie, — 0p:4z przytrzy- 
mywanie denenstru jących oaobników, w zamiar 
rze udaramnienia tej służbowąj qzynności, a opór 
ian pałączny był ze zranieniem funnkfcjanarju- 
szy b. P. 

Nadto oskarżeni są ci sami oskarżeni, oraz: 

12) Anna Babrał 28 lat licząca, gospodyni 
w Łąkcie Dolnej, 

13) Jakób Hejmo 70-letni gospodarz gruntowy 
w Zbydniowie, 

14) Franciszek Tatko 29 lat liczący, gospodarz 
gruntowy w Trzcianie, 

15) Franciszek Ryba 27 lat liczący, gospodarz 
gruntowy w Trzcianie, 

16) Andrzej Kubowicz 41 
w Kępanowie 


lat liczący, rolnik 
O TO, ŻE 

przez namowę i zachęcanie reszty oskarżonych 
rozmyślnie wywołali czyn zarzucony powyż in- 
nym oskarżonym i przyczynili się do jego pe- 
wniejszego wykonania. 

W tem wszystkiem dogatruje się prokuratura 
zbrodni gwałtu publicznega z $$ 81 i 82 qustr, ust, 


karnej. 
UZASADNIENIE. 

Z końcem maja 1982 r. utworzył się komitet or- 
ganizacyjny, który przygotował wiec ludności 
włościańskiej na dzień 5 czerwca 1932 r. w Ła- 
panowie. Podanie o zezwolenie na odbycie wiecu 
załatwił jednak starosta powiatowy w Bochni od. 
mownie, a decyzję powyższą zakomynikowano 
ustnie oraz pisemnie przewodniczącemu Komi. 
telu organizacyjnego Bartłomiejowi Twaresonwi. 

Mimo ogłosaonego zakazu, poczęły w driu 5-g0 
czerwca napływać do Łapemowa tłumy ludności 
i to tak ze wsi okołfaznych, jak į adleglejszych. 

Oddzialy P, P. które otrzymały instrukcję nie- 
dopuszczenia do odbycia zgromadzenia, usiłowały 
(w wykonaniu tegoż polecenia) powstrzyniać na. 
pór ludzi, zdąża jących na rzekomy wiec do Łapa- 
nową od strony Trzciany i Grabia. 

„Wielokrotne wezwania do rozejścia się nie od- 
mosły jednak skutku i ludność podburzona przez 
agiiatorów do czynnych wystąpień przeciwko po- 


| 
| 


licji, przybrała postawę groźnic-agresywną, a M» 
stępnie także i atakowała ssozupłe stosiumkowo 
oddzłały policji 
Wśród wrogich okrzyków, pasypały się z tłumu 
na policję kamienie, a nawet i 
STRZAŁY REWOLWEROWE. 


Posterunkowym poczęte wyrywać z ręki broń, 
a kiiku z nich ponibsło poważne rany od uderzeń 
kamieniami, pałkami i kołami. 

Wobec coraz agresywniejszej postawy tlumu, 
policjanci zmuszeni byli zrobić w obronie wła- 
sne 

j UŻYTEK Z BRONI PALNEJ. 

W rezultacie pźdło kilką trupów, a szereg osób 
odnfosło rany. 

Zajścia powyższe rozpoczęły się na terenie 
Ly 74 a największe swe nasilenie uzyskały 
w Grablu, wsi sąsiadującej z Łapanowem. Przy- 
bycie silniejszych oddziałów policji przywróciło 
wikrótce zupełny spokój. : . 

SZCZEGÓŁY ZAJŚĆ, 
uwypukione wynikami śledztwa, przedstawiają 
się w odniesieniu do poszczególnych oskarżonych, 
w sposób następujący: 

Osk. 1) Franciszek Stochel odgrywał wedle 
świadectwa posterunkowych P. P. Kuśnierza, 
Kwiatkowskiego, Gizy, Bestera, Puchały, Rębila- 
sa, Kawy i Szczura. wśród ludności rolę jednego 
z głównych agitatorów nawołując do dalszego po- 
chodu i czynnego targnięcia się na policję. Ude- 
rzeniem kamieniem zranił on post. Kuśnierza, 
wybijając mu 2 zęby i przecinając wargę. Usiio. 
wał również wyrwać broń z rąk posterunkowych 
Kawy i Szczura. 

Osk. 2) Feliks Smoter z pałką w ręku podburzał 
tłum do zaatakowania i rozbrojenia policji, oraz 
uderzył jednego z postemunkowych, wyrywając 
mu jednocześnie kąrabin. Okoliczność tę stwier. 
dzają świadkowie post. Budys i Ciszek, 

Osk. 3) Helena Zagól i osk. 4) Wojciech Samek 
przyznali się w toku dochodzeń policyjnych do 
rzucania kamieniami na posterunkowych, oraz 
bicię ich kołkami 

Do agitatorów, podburzających do agresywme- 
go wystąpienia przeciw policji, należał również, 
jadący konno na czele pochodu osk. 5) Jan Jaro- 
lek. Oskarżony ten oraz osk. 6) Stanisław Saioła 
atakowali posterunkowych Kuczką i Nakoneczne- 
go, nacierając na nich końmi i przypierając ich 
do przydrożnej barjery, 

Jednym z najgroźniejszych napastników oka- 
zał się osk. 7) Antoni Dzióbek, który wedle świa- 
deciwa posierunkowych Dąbrowy, Maliny i Prze- 
włockiego, przedzierał się siłą przez kordon poli- 
cyjny i okrzykiem „hurra“, 

WYMORDOWAĆ TYCH POLIKIERÓW, 
„Wy nas popamiętacie' zachęcał do zaatakowania 
policji. Prócz tego okładał on drągiem powalone- 
go na ziemię post. Ligięzę, oraz usiłował wyrwać 
post Przewłockiemu torbę z nabojami. © jego 
wrogiem nastawieniu świadczą słowa wypowie. 
dziane do Franciszka Długosza „dziś muszę na- 
paść na policję“. 

Fakt wyrywania jednemu z posterunkowych 
karabinu przez osk. 8) Franciszka Zacharjasza 
stwierdzają świadkowie post. Puchała i Giza. 
W akcji agresywnej przeciwko policji brały udział 
i kobiety. Wedle świadectwa  posterunkowych 
Kuśnierza, Gizy, Puchały oraz świadków Strau- 
cha i Kannengiesera osk. 12) Anna Babral nawo- 
ływała do natarcia na policję okrzykiem „nie daj. 
my się, naprzód, choćbyśmy mieli zginąć". ` 

Analogiczne okrzyki wznosiła osk. 9) Marja 
Hejno, która jak stwierdzają post. Pach i Pendla- 
wski, oraz świądek Strauch, chwytając karabiny 
przedziąrała się gwałtem przez kozdąqn policyjny. 

Okrzykiem 
„NAPRZÓD, CHOĆBYŚMY MIELI ZGINĄĆ, TO 

BRACIA ZA NAMI PóJDĄ* 


podburzała ludność osk. 10) Stefanja Satotowa, 
bijąc również jednego z posterunkowych par:%tol. 
ką. Stwierdzaja to zeznania świadków Rębilasa, 
Wojewody i Straucha. 

Świadkowie Toboła. Stawarz i Kopera słyszeli 
podburzające okrzyki osk. 13) Jakóba Hejmy 
i osk. 14) Franciszka Talki wznoszone pod adre- 
sem policji „hurra na tych smoków, kotkami, czem 
kto moża, a mie dać się”. 

Do osobników, którzy z samego początku za- 
częli podburzać “do oporu, przerwania kordonu 
policyjnego i zaatakowania policji, należał osk. 
15) Franciszek Ryba. Szereg świadków, a to post. 
Kuśnierz, Kwiatkowski, Puchała, Giza, oraz świa. 
dek Kannengieser stwierdza niezwykle agresywne 
zachowanie się tego oskarżonego. 


Pierwszym zaś, który wedle zeznań posterun- 
kowych Pacha, Ligięzy, Kościelniaka, Pandiow- 
skiego rzucił hasło natarcia na posterunkowych 
i ze słowami 

„POLICJA NAS KATUJE" 
przedzierał się siłą przez kordon, był osk. 16) An- 
drzej Kubowicz. r 

Wkońcu osk. 11) Antoni Stelmach przyznał się 
do post. Zichego, oraz w tokmu dochodzeń, iż brał 
udział w okładaniu kijami posierunkqgyego Do- 
magaly i że działał z namowy osk. Jakóba Hejmy. 

W uzupełnieniu przedstawionych szczegółów 
podkreślić należy, iż grad kamieni raniący dotkli- 
wie posterunkowych, był bezpośrednim następ- 
stwem podburzających okrzyków, wznoszonych 
przez oskarżonych, oraz iż oskarżeni uzbrojeni 
byli w pałki i koły. 

Zeznania wyszczególnionych wyżej świadków, 
którzy przy konfrontacji rozpoznali oskarżonych, 
jako sprawców zarzucanych im czynów, obalają 
w zupełności wypieranie się oskarżonych, polega. 
jące jedynie na gołosłownem zaprzeczeniu sta- 
wianych im zarzutów. 

Przedstawiony stan rzeczy, stwarzający popel- 
nienie przez oskarżonych czynów, o znamionach 
przestępstw, wyżej pod I) i H) w tenorze aktu 
oskarżenia wymienionych, uzasadnia oskarżenie 
w całej jego osnowie, 

+$ * * 

Po odczytaniu aktu oskarżenia trybunał przy- 
stąpił do szczegółowego przesłuchania wszystkich 
16 oskarżonych, co trwało nieprzerwanie do godz. 
3 popoludniu. Żaden z oskarżonych do winy się 
nie poczuwa i wyjaśnia, że o odwołaniu wiecu lu. 
dowego w Łapanowie nikogo nie poinformowano, 
m gdy tuż przed Łapanowem policja mówiła, że 
wiecu nie będzie, oświadczyli oskarżeni, że idą 
na sumę do kościoła swojego w Łapanowie. Istot- 
nie policja wszystkich do Łapanowa przepuściła, 
Tymczasem po drodze rozstawieni posterunkowi 
poczęli rozpędzać ludzi pałkami gumowemi i kol- 
bami, później zas nadjechało auio ciężarowe, na 
którem znajdowało się dużo posterunkowych, 
którzy 

Z AUTA STRZELALI 
w tłum, w następstwie czego zabity został przez 
policję komendant strzelca Sylwester Toboła oraz 
kilkku innych i większa ilość została ciężko pora- 
niona. ` 

Tłumy ludzi wdały się ra rynek do Łapanowa, 
gdzie przed budynkiem posterunku policji 

ZŁOŻONO ZWŁOKI ZABITYCH ` 
obandażowano rannych, a w chwilę później na- 
jechali poslowie dr. Kiernik, Madejczyk i b. poseł 
Szczepański, którzy uspokajali tłum, śpiewający 
pieśni „Serdeczna Matko“, „Boże coś Polskę" i 
„Jeszcze Połska nie zgineła”. 

Oskarżona Stefanja Satołowa została przez po- 
licję wówczas tak poważnie poturbowaną, że 
przedłożyła podczas przesłuchania świadectwo le- 
Karskie, stwierdzające szereg zadanych jej ran. 

Po przesłuchaniu oskarżonych odroczył sad roz 
prawę do dnia dzisiejszego, celem przesłuchania 
wezwanych świadków. 

Oskarżeni robią wrażenie ludzi spokojnych, 
którzy tylko przypadkowo znalazłszy się w pocho- 
dzie zdążającym do kościoła, zetknęli się z funk- 
cjonarjuszami policji, nie mając żadnego wobec 
nich agresywnego celu. Są to typy inteligentne, 
uświadomione i zrównoważone, 

Z komendy policji przysłuchiwał się rozprawie 
insp. Bauman, a z wydziału wojewódzkiego bez- 
pieczeństwa p. Wołaniecki. Przy końcu rozprawy 
był coraz większy napływ publiczności. 


Hocki-klocki 


AKADEMJA WSPÓŁPRACY 
Z RZĄDEM 

Rozporządzenie rady ministrów o utworze- 
mu instytucji, nazwanej „polską ałkademiją Tite- 
ratury“, nakazuje jej w punkcie 3: „współdzia- 
łać z rządem we wszystkich jego poczyna- 
niach dla dobra kultury i sztuki.“ 

Pierwszych 7 czionków tej akademii zamia- 
muje rząd, a oni mają sobie dobrać dalszych 8. 

Wszystkim 15 rząd będzie płacił po półtora 
tysiąca złotych miesięcznie, 
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Proces o zajścia w Nockowej 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Tarnów, 9 października 

Dzisiaj przed sądem okręgowym w Tarnowie 
rozpoczął się proces o zajścia 'w Nockowej, Oskar. 
żonyrh jest ogółem 43 chłopów. 

Aktem oskarżenia objętych jest 10 osób, oskar- 
żonych o występek z art. 164 $ 2 kk., 33 osoby 
o występek z art. 164 $ 1 kk., nadto 6 osob także 
o wyst. z art. 129, 131 kk., 4 osoby o wyst. z art. 
251 kk. i dwie o wyst. z art. 47 prawa o broni. 


ZAJŚCIA W KOZODRZY 

Wedle aktu oskarżenia w dniu 30 maja 1933 r. 
miało miejsce w Kozedrzy w powiecie ropczyckim 
zajście, w toku którego gromada mieszkańców tej 
gminy zmusiła, egzekutora! skarbowego  Piofre. 
Rachwała do zwrołu Michałowi Bermakkicinu 
kwoty pieniężnej poprzednio pobranej od nijęgo 
tytułem podniku i kogætów egzekucji 

Wiadomość o tym wypadku rozeszła się na- 
tychmiast po sąsiednich a nawet odległych gmi- 
nach, z których chłopi gromadami schodzili się 
co wieczór do Kozodrzy w przewidywaniu, że 
w związku z tem zajściem policja przystąpi do 
przeprowadzenia dochodzenia i w celu zapobie. 
żenia ewentualnemu przytrzymohju nipktórych 
miiespktaniców Kkazodryy przez stawianie qporu 
funk$ jonap juszom potic ji. 

Między imnemi również chłopi z Nockowej (po- 
wiat ropczycki) udali się gromadą do Kozodrzy 
i tam spędzili noc z 2 ma 3 czerwca 1983. 


„NA PODSTAWIE INFORMACYJ...*' 

Na podstawie zebranych informacyj powzręry 
wiadze bezpieczeństwa podejrzenie, że Walenty 
Szeliga syn Józefa, Władysław Toś, Alojzy Na- 
wój, Ludwik Nawój, Jan Pieprzak, Józef Jawor- 
ski, Franciszek Kyciński, Jan Salamon, Jan Du- 
sza i Wojciech Kyciński namówili chłopów 
w Nockowej do pójścia do Kozodrzy celem awen- 
tuainege stawienfa tam oporu pokłcji i de przeciw 
stawiania się władzom. 

W związku z tem otrzymał powiatowy komen- 
dant P, R. w Ropczycach asp. Józef Bargieł pole- 
cenie od wojewódzkiego komnendanta P. P. przy- 
trzymania tych podejrzanych i odstawienia ich 
do więzienia. i 

NOCNA OBŁAWA POLICYJNA 

Celem wykonania iego polecenia udał się asp. 
Bargie z oddziałem złożonym z 60 szaregawych 
P. P. i 2 autobusami da Nackowej w nacy z 19 na 
20 czerwca 1933 i podziełiwszy odpowiednio od- 
dział przystąpił do dakonywania: aresztowań. Do 
godziny 4-tej panował we wsi spolkój, a poszcze- 
gólme patrole doprowadzały aresztowanych do 
autobusów, stojących w środku wsi. O godzinie 
4 zaczęty pojawiać się na polach grupy męadzyzn 
częściowo zdążające w stronę kościoła nockow- 
skiego, a częściowo idące w kierunku innych wsi. 
Równcześnie dały się słyszeć nawoływania „wy- 
chodź” orsz sygnały dawane trąbka. 

„WYCHODŹ!* 

Posierunkowy Jędrzejczyk zauważył wówczas, 
że Jan Kiciński, Stanisław Toś, Ignacy Dzięgieł, 
biegali miedzy domami wołając: „wychodź!”, zaś 
Jan Michałowski ze strychu swego domu przez 
otwor w dachu wołał: „połicją, wychodź", 

BARYKADY NA DRODZE 

Około godz. 5-iej otrzymał asp. Bargieł meldu- 
nek, że na skraju Nockowej u skrzyżowaniu dróg 
ipod kościołem, na drodze, przez którą musi od- 
dział wracać, ustawiono barykadę z belek, a przy 
miej zdbrał się tłum chłopów w liczbie okolo 500 
osób. 

Po wydaniu stosownych rozkazów asp. Bargieł 
zarządził odmarsz oddziału wraz z aresztowany- 
mi ku Ropczycum. 

Rzeczywiście zgodnie z meldunkiem natknął się 
oddzipi na barykadę. Wokół niej na drodze ku 
Iwierzycom, na sąsiednich łąkach i między za- 
budowaniami stał tłum, który tymczasem urósł 
do Kczby 2.000 osób. 

KAMIENIE, CEGŁY I KIJE 

Pierwsza drużyna oddziału policyjnego, która 
miała za zadanie oczyścić drogę, po bezskutecz- 
nem wezwaniu tłumu do roze jścia się spotkała się 
z oporem. Na drużynę tę i na następne drużymy, 
które pospieszyły jej z pomocą, posypały się ze- 
wsząd kamienie i cegły tak, że wkrótce cały od- 
dział znstazł się pod gradam pocisków. Niebawem 
tłum począł atakować policjantów kijami tak. że 
wywiązała się walka wręcz. 

W pewnej chwili padło z tlumu od strony za- 
budowańn Totoną kilka strzałów, 


POLICJA STRZELA 

Wówczas samorzutnie we wiasnej obronie po- 
częli poficjemci skrzelać naprzód w górę, a mAsięp- 
nie kierując broń do napastników, którzy im bez- 
pośrednio zagrażali. Oddano około 150 strzałów. 

Pierwsze strzały nie odniosły żadnego skutku, 
bo tłum w dafszym ciągu atakował policję. Dopie. 
ro gdy zaczęli padać zabici i ramni, tłum powoli 
począł wycofywać się i wreszcie rozbiegać. 

Oddział policyjny, mając tedy wolną drogę mu- 
szył wraz z aresztowanymi ku Ropczycom, przy- 
czem w sąsiedniej wsi Iwierzycach natknął się na 
druga barykadę, 

DZIEWIĘĆ TRUPÓW CHŁOPSKICH 

Wynikiem opisanego napadu na policję było 
kontuzjonowanie 18 posterunkowych P. P., zabi- 
cie 6 osób z tlumu, ramienie 12 osób, z których 3 
wkrótce zmarły. 

BIELA ROZPOZNALŁ . 

W toku dochodzenia w związku z tem zajściem 
zeznał Michał Bieła, przed którego domem ono się 
odbyło i który jego przebieg dokładnie obserwo- 
wał, że około godziny 430 zauważył przed swoim 
domem Andrzeja Tosia, kttóry jakiemuś osobni- 
kowi (Henrykowi Filipkowi) podał konia z we- 
zwaniem „na jedź, nioch tu zayaz w3zystkłe chło- 
py przyjdą”. Osobnik ten wsiadł na konia i odje- 
chał w stronę Iwierzyce. Przed domem. Bieli sta- 
nęia gromada chłopów, których tu zatrzymał Igna- 
cy Bar wezwaniem: „tu zostańcie, bo tu Wojtek 
kazał”, W gromadzie tej był Adam Ciosek, Wła- 
dysław Ciosek, Jan Worek i Jam Juchno. Na dro- 
dze ułożńna już była bórykada z bełek, a przy niej 
slala grupa chłopów, w której Biela rozpoznał 
Wojciecha Worka. Nadto między chłopam:, sto- 
jącymi na drodze do Wiśniowej spostrzegł Biela 
Piotra Kozła, Kazimierza Pieprzaka, Walentego 
Boga, Jana Sadłowskiego i Franciszkę Rzepkę. 


CZEM CHŁOPI WALCZYLI? 

Posterurikowy Jan Jędrzejczyk, naieżący do od- 
działu policy jnego, o którym tu mowa, zeznał, że 
w czasie napadu na policję Ferdynand Kiciński, 
stojąc na drodze do Wiśniowej, strzelał z krótkie. 
go karabinka w kiermyku policjantów. Nadto Ję- 
dazejkzyłk zawwaążył, że Józef Kozioł rzucał na 
oddział kamieniami, Piotr Kozioł atakował policję 
kijem i cegłą, zaś Andrzej Toś widłami. 

St. post. Jań Kołoz zauważył, że Wojciech Wo- 
rek atakował policję ceglą. 

Asp. Józef Bargieł zeznał, że po rozbiegnięciu 
się tłumu policjanci sttwierdzający iłość zabitych 
i rannych, ujęli Jakóba Skibę Walentego ŚSzeligę 
z Wiśniowej, Władysława Tobjasza i Józefa Pa- 
śkę, którzy leżąc na łące iwierzyckiej przy dro- 
dze symulowali rannych. 

Ignacy Kocon zeznał, że przed nim chwalił się 
iBoiesław Filipek, że dziełnie jatakował pełicję 
laga. 

Aniela Kocon zeznała, że tegoż dnia rankiem 
Jan Worek wywołał z domu w Wiercanąch jej 
męża Jana Kocona do Nockowej. Kocon bral 
udział w napadzie na policję i został zabity. 

SZELIGA WYJAŚNIŁ. 

Nadto podejrzany Walenty Szeliga z Nockowej, 
który przyznał, że wówczas był w tłumie, zeznał, 
że obok niego stali Pior Kozioł, Kazimierz Pie- 
przak, Bronisław Filipek, Józef Kornak, Jan Wą- 

roba, Michał Tos, Sianisław Filipek, Walenty 
Ziomek, Szymon Tobjasz i Wincenty Jaworski. 
Podejrzany Szeliga wyjaśnił, że z domu wywołał 
go wówczas Władysław Łyko. 

Wreszcie, w czasie omawianego napadu ranip- 
no w tłumie oprócz tych, którzy zmarli, Włady- 
sława Pyrę, Wawrzyńca Cioskn. Jana Szełę, Ka. 
rola Mika, Władysłasva Przybka, Franciszka 
Rzepkę, Wojciecha Rzepkę, Kazimiera. Piegrzaka 
i Jana Worka. 


NAPAD URZĄDZONY PLANOWO 


Przebieg napadu, urządzenie zasadzki w miej- 
scu dła oddziału zaalłakowanego niodogadnem, ma- 
tomiast bardzo korzystnem dla tłumu ataku jącego, 
uprzednie zwołanie i zebranie w bardzo krótkim 
czasie chłopów nietylko z Nockowej, ale i z są- 
siednich wsi (Wiola Zgłobieńska, Iwierzyce, Wi- 
śniowa, Wiercany) dowodzi tego, że napad był 
przemyślany i urządzony pianowo. 

Na skutek nawoływań i innych sygnałów ze- 
bral się ttum chłopów w liczbie około 2000 osób, 
uzbrojony w breń palną, kije i inne narzędzia 
walki w miejscu widocznie zgóry oznaczonem. W 
ten sposób powstało zgromadzenie, mające na ce- 
lu zmuszenie oddziału policyjnego przemocą do 
zaniechania prawnej czynności urzędowej, 
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było zaaresztowanie kilku osób | odstawienie ich 
do więzienia. 4. 

Uczestnicy tego zgromadzenia byli oczywiście 
świadomi tego celu, czego dowodzi fakt współne- 
go atakowania policji przez część zebranych, a 
obecność reszty dla dodania odwagi bezpośrednio 
atakującym i jako odwód. 

KWALIFIKACJA CZYNU 

Aikt oskarżenie twierdzi, że chodzi zatem o zgro- 
madzenie w rozumieniu art. 164 k. k., mającem 
na celu przestępstwo z art. 129 k. k. Oskarżeni, 
którzy zwoływali ludzi na zgromadzenie, względ- 
nie wydawali rozkazy, dopuścili się wyst. z art. 
164 $ 2 k. k., gdyż przez to działanie bądź urzą” 
dzili to zgromadzenie, bądź niem kierowali, a przy 
tem byli świadomi celu tego zgromadzenia. 

„NADMIENIĆ NALEŻY..." 

Akt oskarżenia kończy się słowami: „Nadmienić 
należy, że oskarżeni z nielicznemi wyjątkami, są 
członkami Stronnictwa Ludowego". 

Oskarżeni Stanisław Toś i Ferdymand Kiciński 
vdpowiadają z więziemia, Świadków zawezwano 
ze strony oskarżema sześciu. Rozprawa potrwa 
trzy dni. A 

ZEZNANIA OSKARŻONY CH 

Na rozprawę nie stawiło się dziewięciu oskar- 
żomych, z których Adam Ciosek po zajściach ma 
uciętą nogę. Sąd postanowił jego sprawę oraz spra 
wę Przybka wyłączyć, zaś innych oskarżonych 
doprowadzić przymusowo. 

Oskarżeni do winy się nie poczuwają. Wszyscy 
przypadkowo znaleźli się na miejscu zajść. albo 
nie byli wcaie obecni. Zaprzeczają, jakoby pierw. 
szy strzał padł z pośród chłopólw. Niektórzy z 0- 
skarżonych jako przyczynę rozgoryczenia, panu- 
jącego wśród chłopów, podają uciążliwe egzeku- 
cje podatkowe, inni mówią o komasacji, która od 
roku 1927 gnębi wszystkich chłopów we wsi. 

Oskarżony Stanisław Toś zeznaje, że każdego 
nędza uciskała i z tego podniecenia wychodzili. — 
Wielu oskarżonych słysząc wrzawę od strony ko. 
ścioła, biegło na miejsce, sądząc, że się pali. 

Oskarżony Wojciech Worek zeznaje, że policja 
strzelała z nienacka i bez powodu. 

Osk. Ignacy Bar zeznaje, że uciekał w pole, bo 
się bał bicia przez policję. 

Osk. Wojciech Rzepka, wracając z pola, zastał 
w domu brata rannego. Zabrał konie i pojechał 
z bratem do szpitala do Rzeszowa. Jednak w dro- 
dze musiał uciekać z wozu, pozostawiając ranne. 
go brata, gdyż widział, jak policją biie. 


Osk. Kazimierz Pieprzak postrzelony został w 
rękę z tyłu. 

Przy zeznaniach oskarżonego Szeligi wyjaśnia 
się, skąd wielka część oskarżonych wzięia się na 
ławie oskarżonych. Szeliga zeznał w śledztwie, że 
widział dziesięciu oskarżonych na miejscu zajść. 

I JP RATA RYADP t KKS v ŻW 
ak N gł” Teran | OWE CZy Wi Obecnie Sze- 
liga zaprzecza, jakoby kogokolwiek z oskarżonych 
widział na miejscu zajść. 

Osk. Jan Michałowski zeznaje, 


Osk. Jan Sadłowski reemigrant z Ameryki ze- 
znale. 


> 


Os Walenty Szeliga zeznaje, Ze 


Osk. Jakób Skiba zeznaje, że na odgłos strzału 
pobiegł na błonie. Policja zawołała: „biegiem 
skur....... do mnie, ręce do góry!". Oskarżonego zre. 
widowano, i 


Wszystkim oskarżonym zaaaje prokurator py- 
tamie, czy należeli do Stronnictwa Ludowego i od 
kiedy. Na pytania obrony oskarżeni zeznają, że 
do stronnictwa należeli dobrowolnie, nie pod przy 
mnusem. Jedynie oskarżony Stanisław Toś mówi, 
że z końcem maja zobaczył ną wierzbie kartkę, 
że jeżeli nie zapisze się do stronnictwa, to mm szy. 
by wybija ; 

Dalszy ciąg rozprawy dziś o godzinie 9 rano. 

Zeznawać będą dalsi oskarżeni. Royprawie prze 
wodniczy sędzia s. o. Jumasz, wotują s. Ostręga 
Łucki, Oskarża wiceprokurator Klimczyk, bronią 
adwokaci: mec. Szumański z Warszawy (obrońca 
więźniów brzeskich) i dr. Morz z Tarnowa. 
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Nr. 


232, Wtorek. 10 paźdz ernika 1933. 


Zapoznany wynalazca 


Robotnik Lebinger z Wiednia doko- 
nał wynalazku z dziedziny chemji, któ- 
"rym usiłował zainteresować szereg o- 
sób. Doznawszy niepowodzenia, Leb:in- 
ger postanowił wynalazek na własną 
rękę eksploatować. Jak sprytnie to u- 
czynił zobaczymy dalej. 


Nadał on w jednym z wiedeńskich u- 
dzędów pocztowych przesyłkę, którą o- 
cenił na 1300 szylingów. Po niejakimś 
czasie, gdy posyłka nie została przez ad- 
resata wykupiona, uLebinger zażądał 
zwrotu posyłki. Przy odbieraniu paczkę 
powtórnie zważone 1 ku zdumieniu u 
rzędnika, pomimo, iż pieczęcie i opako- 
wanie nie były naruszone paczka za- 
miast 50 kg. ważyła 30 kg. Ponieważ 
paczka była ubezpieczona na 1500 szy- 
lingów, Lebimgerowi wypłacono w sto- 
sunku do brakującej wagi 600 szylin- 
gów. 

Po paru dniach powtórzyła się po- 
dobna historja i Lebinger znowu zażą- 
dał odszkodowania za brak wagi. To u- 
rzędowi pocztowemu wydało się już po- 
deirzarem i zaczęto badać zawartość 
paczki, jak 1 nadawcę. Okazało się, że 
paczka zawierała skrzynkę, w której 
mieściła się druga mniejsza skrzynka. 
Wolna przestrzeń pomiędzy skrzynka- 
mi wypełniona była jakąś substancją 
chemiczną, wagi 20 leg., która stanowi- 
ła wynalazek Lebingera i miała włas- 
ność bardzo szybkiego ulatniania się bez 
pozostawiania jakichkolwiek śladów. 

Lebinger tłumaczy się, iż do oszu- 
stwa skłoriło go to, iż niki nie chciał 
zainteresować się jego wynalazkiem, 
który dopiero teraz nabrał rozgłosu. 

Zapoznany wynalazca będzie miał wy- 
toczoną sprawę o oszustwo. 


Rany okien 


Otwarte, czarne jamy zabrudzonych okien 


są jak rany o brzegach zamazanych ropą,: 


świecące aż do kości śtiany dnem yłębo- 
kiem, 
na strasznem cielsku domu wyżarte 
głęboko. 


Cuchną wonią kapusty i zimnej stęchlixny, 
wyziewem przepoconych, spleśnialych 
gałganów, 
od lat nieotwierańe, niby szkliste blizny, 
dziś pękły, jak gangreną pokwitnięte rany. 


Ich wnętrza są jak wrzody na ciele oficyn, 


IZA ZIELIŃSKA, 


„Sanatorium“ w Białymstoku 


Mówi się w Polsce o gruźlicy na co- 
dzień i od święta. 

Oczywista inaczej. 

Na codzień mówią o niej suche staty- 
styki zgonów, pokryte skórą szkielety 
wlokące się po proletarjackich ulicach, 
zielone twarzyczki dziecięce, płonące, 
wpadnięte głęboko oczy., 

Od święta — barwią się piękne pla- 
katy dni i tygodni przeciwgrużliczych, 
padają mocne „radoszotwórcze' słowa 
z rzadkiej okazji otwarcia jakiegoś wzo- 
rowego ośrodka profilaktycznego, lub 
sanatorjum. 

Ale ani na codzień, ani od święta nie 
zajmuje się nikt tą w istocie „zamknię- 
tą" formą gruźlicy, jaką jest gruźlica 
więzienna. 

To znaczy — wszyscy wiemy, w jak 
zasitraszającej formie ona się tam sze- 
rzy. Rozumiemy dlaczego tak się dzie- 
je. Ludzie przeważnie młodzi, o wyni- 
szczonych organizmach pozbawieni na 
miesiące i lata — ruchu. powietrza, 
słońca, głodujący niemal muszą się sta- 
wać pastwą wszechobecnych prątków. 

A pozatem — zapobieganie jest tu 
pojęciem nieznanem, Gdyby choć w 
1% stosowano się do przepisu traktu- 
jącego o obowiązku lekarskiego bada- 
nia więźnia, jak stosuje się p. Zdanow- 


ska do przepisu o rewizji obyczajo- 
wej — iluż ludzi :nożnaby wyrwać 
śmierci! 


Dla ilustracji jeden przykład, 

W maju Miejski Ośrodek Zdrowia 
kwalifikuje młodego chłopca na wyjazd 
bezpłatny do sanatorjum. Ten fakt do- 
kładnie ustala stan jego choroby. W 
czerwcu jako przestępcę politycznego 
aresztują go i umieszczają w 12-osobo-* 
wej celi. 

Po pewnym czasie rodzina spostrze- 


E O” a 
co gnije wgiqb w zielonym, szarzejącym 
brudzie 
i truje swoją wonią powietrze ulicy, 
i tu także micszkąli, jeszcze dzisiaj, 
ludzia. 
Wyszli rano — nie wrócą, bo rzeczy 
. zabrali, 
jakąś pościel i nędzne, zszarałe łachmany, 
mieli już iš — i w bramie jeszcze dlugo 
stan. 
płakali i patrzyli w czarnych okien rany. 
CZASŁAW CIEPLIŃSKI. 


2) 


Międzynarodowa Republika - 
Dziecięca 


Liczymy na ciebie, na twoją energeję, 
twoją wesołość, twoje poczucie soli- 
darności, aby nam wszystkim było do- 
brze i aby nasza zbiorowa praca wy- 
dała plon. 

Niech żyje Międzynarodowa Repu- 
blika Dzieci! Przyjaźń! = 


Odjazd z Paryża tei gromady dzieci 
francuskich w kierunku Ostendy na- 
stąpił 1 sierpnia. Pomimo rannej go- 
dziny stawiło się dużo towarzyszy i to- 
warzyszek, aby na własne oczy zoba- 
czyć tych budowniczych lepszego jutra, 
tę wesołą, uśmiechniętą swobodną gro- 
madę, te nowe dzieci dumne i karne, 
przejęte entuzjazmem i radościc życia, 
świadome tego, że będą same twórcami 
swego szczęścia. Jakże to odmiennie 
‘wyglądało od innych gromad dzieci wy” 
jeżdżających tego ranka na kolonje let- 
nie pod opieką pań dobroczynnych, któ- 
re przechadzają się po peronie jak dum- 
ne pawice żądne oklasku. Jakaż różni- 
ca w porównaniu z włoskim łaszystow- 
skim „balilas”*, w których incywidualność 
jest całkiem zatartą w morzu przepi- 
sów, których nie wolno ani krytykować 
ami dyskutować, którzy myślą i postępu- 


ją tak, jak to jest nakazane i gdzie pa- 
nuje cały system dla dyscypliny i ślepe- 
go posłuszeństwa. Pociąg za chwilę ru* 
szy, a z 300 młodych piersi rodzbrzmiewa 
hymn Międzynarodówki j wesoły o- 
krzyk; „Arnitie” („Przyjaźń”), 

Kolejarze biorą żywy udział w pomo- 
cy organizatorom, wszyscy czują, że to 
nasze — proletarjackie dzieci. 

Koszt utrzymania w obozie pod Osten 
dą obrachowany był na 300 fr. miesięcz- 
nie. Oczywiście przy wyborze dzieci nie 
decydowała możność uiszczenia tej o- 
płaty, niedobór pokryty został przez 
Związek pocztowców (1,200 fr.), Zwia- 
zek nauczycieli (1.000 fr.), Konfederacje 
pracy (1.000 Er, ), rady miejskie i t p. 


Obóz rozłożył się pod Ostendą w Oost- 
duinkerke, 4 namioty tworzą wioskę, 
każdy namiot mieści w sobie od 8 do 12 
osób, u jego szczytu powiewa chorą- 
giewka o barwach jakiegoś narodu, nie 
oznacza to jednak, aby zamieszkiwali 
go przedstawiciele tej narodowości, gdyż 
przeciwnie miesza się ich ze sobą, Po- 
środku obozu na wielkim piacu zatknię- 
ty wielki 12-metrowy maszt, z którego 
powiewę ananda Międzynarodówki. 


ga na zabieranej do prania bieliźnie -— 
krwawe plamy. Raz — drugi — trzeci. 


Dowód istotniejszy, niż Roentgen, czy 
analiza. Krwotoki — sygnał gruźlicy 
rozpadowej. 


Rodzina chorego i jego sąsiadów roz- 
poczyi starania o przeniesienie. 

To nie są fakty odosobnione. 

Czasem się „udaje'. Przewożą. O- 
statnio uznano widać więzienie w Bia- 
łymstoku za wymarzone sanatorjum 
gruźlicze. Zwożą doń bowiem chorych 
z całej Polski, 


Dlaczego właśnie tam — nikt nie od- 
śadnie. 
Zzewnątrz — istotnie może na sana- 


torjum wygląda. Duży, piękny gmach— 
wysokóm murem oddzielony od rozgwa- 
ru brudnego miasteczka. Piękny ogród 
— różnobarwne kwietniki... 

A w gmachu? Przedewszystkiem 
przeludnienie. Samych politycznych po- 
nad 200. W pojedynkach siedzi po 3-—4. 
Całą niemal celę zajmuje wielka drew- 
niana nara. Na niej na noc rozkłada się 
jeden obok drugiego sienniki. Mogą so- 
bie razem leżeć jako towarzysze 

i zdrowi 

i tacy z początkowym nieżytem płuc 

ici z szarpiącym kaszlem, który spły-- 
wa chlustem krwi, 

Ale zato naczelnik p. Roszkowski lu- 
bi porządek. Podłoga w celi musi lśnic 
zwierciadlanym połyskiem. Za każdy 
ślad — kara na wszystkich, Lepiej już 
wobec tego wyrzec się chodzenia — 
dwa kroki wzdłuż i wszerz — jak bo- 
wiem nie zostawić śladu stopy na wo- 
sku? 


Zdarzy się też czasem, że ne wstanie 

ktoś o świcie ze wspólnego łoża... 
Ruch, słońce i powietrze 
leczą gruźlicę. 

Tak głoszą piękne plakaty zdrowot- 
nej propagandy. 

Jak się te zbawienne elementy sto- 
suje w białostockiem więzieniu? 

Godzina dziennie spaceru. Dwójkam: 
wkółko, Za najlżejszy przejaw niesub- 


ordynacji — rozmowa, zwrot głowy — 
pozbawienie przechadzki. 

Ruch — owszem jest. Na wiosnę 
Praca ogrodnicza. 

Pan naczelnik Roszkowski kocha 
kwiaty. Dumny jest ze swych wielo- 


barwnych kwietników. Żeby mu nar- 
cyzy i hjacenty piękniej wzrosły, każe 


Przed każdym namiotem wisi tablica, 


wydobywać nawóz z dołów kloacznych 
i użyźniać grunt, choć płuca wdychają 
zgniliznę i to ich kosztem właściwie 
wykonywa się więzienne roboty. 

Więc godzina spaceru codziennie i 
ogrodnictwo raz na rok. A resztę dni, 
resztę miesięcy? Maleńkie zakratowa- 
ne okienko, przez które nie wolno wy- 
glądać. 

Surowe przepisy strzegą, by nie wy- 
rwał się wzrok w przestrzeń mówiącą 
o wolności, 

Stary dozorca — Tański. Jak kot śle- 
dzi za posłuszeństwem i  kurnością, 
wlazł na wał, żeby podpatrzeć. 

Gdy uda mu się pochwycić na gorą 
cym uczynku zbuntowane oczy, przy- 
chodzi z dobrotliwemi słowami ojcow- 
skiego napomnienia: 

„To tak.. synku, słońca ci się za- 
chciało, powietrza ci się zachciało, 
wolność ci pachnie, co? Pójdziesz se 
do mego szpitalika, dostaniesz wszyst- 
kiego", 

Szpitalik — to karcer. Kabina lecz- 
nicza w Białymstoku. 

Ten system leczniczy nie: daje po- 
myślnych wyników. W ostatnim roku 
straciło tam zmysły pięciu więźniów po- 
litycznych. Trzech z nich w ciągu pół- 
roku umarło: Korsak, Misielewicz, Czu- 
mak, 

I to mowa o jednem tylko więzieniu! 

Czy nie warto więc pomyśleć nieco 
o gruźlicy szerzącej się za murami wię- 
zień? 

Przecież lekarze nie znają chyba róż- 
nicy między pomocą niesioną prawo- 
myślnemu obywatelowi, a  „przestęp- 
cy”. Jeżeli ich obowiązkiem jest nieść 
pomoc choremu, cierpiącemu  człowie- 
kowi — czemuż stoją milcząco wobec 
krat, za któremi dzieją się rzeczy wręcz 
przeciwne ich nauce. 

Jak mogą ścierpieć oni — świadomi 
przyczyn i skutków choroby — by młe- 
prawnie skazywano na nią ludzi mają- 
cych po kilku latach wrócić do społe- 
czeństwa. 

Jeżeli już nie w imię ginących w tem, 
czy  innem więzieniu, to w imię 
zdrowia publicznego, którego mają być 
stróżami — powinni rzucić swoje mo- 
cne, uzasadnione — nie możemy dłużej 
milczeć! 

HELENA FELSENHARDTÓWNA. 


W pierwszą niedzielę, 6 sierpnia, od- 


podająca do wiadomości plan zajęć i o-| było się Święto Koleżeństwa. Młoda re- 


bowiązków każdego z osobna. U wejścia publika, 


zaś do obozu widnieje wielka tablica, 
na której ogłasza się postanowienia par- 
lamentu Republiki, jest to więc iej Dzien 
nik Urzędowy. Każda wieś ma swą 
skrzynkę pocztową, z której wyznacze- 
ni listonosze zabierają w godzinach u- 
stalonych korespondencię i odnoszą ią 
do centralnej poczty obozowej. 


Mieszkańcy jednej wioski obradują tak 
często, jak tego wymagają okoliczności. 
zwykle zbierają się raz na dzień dla wy- 
znaczenia fumkcyj, burmistrz czuwa nad 
wykonaniem postanowień i skoordyno- 
waniem pracy. Parlament odpowiedzial- 
ny jest za cały obóz, czyny wychowaw- 
ców podlegają tej samej władzy, co czy- 
ny dzieci Wszystkie zabawy i czynno- 
ści zaczymają się od zbiorowego śpiewu 
i kończą się śpięwem. Przywołanie do 
porządku odbywa się bez dzwonka, bur- 
mistrz woła: „Sokoli”, a gromadka, któ- 
ra naruszyła porządek, odpowiada: „Czer 
woni” i to wystarcza, Sokoli tworzą ko- 
ła: muzyki, rysunku, śpiewu. tańca. ryt- 
miki, badania przyrody oraz sportowe. 


Już 4 sierpnia odbyła się wzrusza- 
jąca manifestacja z okazji rocznicy roz- 
poczęcia wojny. Przypominano sobie, 
że na tych piaskach Flamdrji wrzała 
walka zacięta w obronie kapitalizmu. 
Dzieci na cmentarzu poległych Angli- 


ków składają kwiaty. 


która sobie wzięła za hasło 
„wolność” (zeszłoroczne była pod zna- 
kiem „solidarności”) nie pragnie wypo- 
czynku po wielkich trudach pierwszego 
zainstalowania się i wzywa belgijskie 
dzieci okoliczne na wspólną zabawę. 
Delegacje z obozu wychodzą na ich 
spotkanie, każda wioską obozowa bie- 
rze pod swą opiekę inną organizację ro- 
botniczą belgijską, wszyscy udają się 
pochodem w otoczeniu czerwonych pro- 
porczyków na wielki plac centralny o- 
bozu, gdzie przemawia do nich krótko 
i serdecznie 12-letni burmistrz. A po- 
tem już następuje pomieszanie Sokołów 
z nie-sokoiami i cała gromada półtora- 
tysiączna wyrusza na plażę, by użyć ką- 
pieli, Ożywia wszystkich iedno uczu- 
cie: żyć i kochać ludzi, uczynić ludz- 
kość szczęśliwą. Flamamdczycy. Wallo- 
ni, Czechosłowacy, Austrjacy, Francuzi, 
Włosi, nie zarażeni jadem nienawiści 
rasowej czy narodowej, haroują po pla- 
ży radośnie. 

Pomiędzy 13 a 20 sierpnia odbywał 
się tydzień międzynarodowy, którego 
program obejmował: Święto Wolności, 
Święto solidarności, przyjęcie tow. Van- 
dervelde i udział w manifestacji pacy- 
fistycznej urządzonej przez Socjalisty- 
czną Partję belgijską w Ypres. 


(Dok. nast.). 
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Proces o oktawę Bożego Ciała w Grodzisku 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
. Rzeszów, 9 października. 

Przed sądem okięgowym w Rzeszowie rozpo- 
częią się dziś rozprawa przeciw 50 włościa'nom, 
oskarżonyni o krwawe zajście w Grodzisku Dol- 
nem. 

Akt oskarżenia tak przedstawia io zajście: 

W oktawę Bożego Ciała 26 czerwca br. podczas 
nieszporów chłopi strzelali z możdzierzy. Poste- 
rumkowi Ścisłowski i Sroka zbliżyli się, aby za- 
pytać, czy jest pozwolenie na strzelanie. Wtem 
WYSZŁA Z KOŚCIOŁA PROCESJA i spostrzegła 
posterunkowych, którzy właśnie już chcieli odejść. 
Tłum rzucił się na posterunkowych, którzy ucie- 
kali, ostrzeliwując się z rewolwerów. Dopędzono 
ich, powalono na ziemię i leżących bito kołami, 
POSTERU NKOWEGO  SROKĘ  ZBITO NA 
ŚMIERĆ A POSTERUNKOWY ŚCISŁOWSKI 
ZMARŁ NAZAJUTRZ W DRODZE DO SZPITA- 
LA. Gdy policja otrzymała posiłki i komendę ob. 
jał komisarz Witold "Nowakowski, a z tłumu po- 
sypały się strzały, policja dała sałwę ostrzegaw- 
czą, gdy zaś tłum odpowiedział dalszemj strzała- 
mi, wówczas POLICJA DAŁA SALWĘ W TŁUM, 
NA SKUTEK KTÓREJ PADŁO PIĘĆ OSÓB ZA. 


Proces o krwawe 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Rzeszów, 9 października. 

Dziś rozpoczęła się w rzeszowskim sądzie okrę- 
gowym rozprawa o krwawe zajście w Wulce pod 
lasem. Oskarżonych jest 38 włościan z Wnlki pod 
lasem, Medyni łańncuckiej, Lukawca i Stobiernej. 
Wedle aktu oskarżenia poszło o napaść na 22 po- 
sterunkowych w lesie ordynacji łańcuckiej '19-g0 
` czerwca br. Chłopi wycinali i zabierali drzewo z 
lasu. Policją dowodził komisarz Rejman. Tłum się 
gai liczby 2 TYSIĘCY LUDZI. Dziewięciu poste- 
runkowych zostało kontuzjonowanych od pałek i 
kamieni, a POSTERUNKOWY REJMAN UTRZY. 
MAŁ STRZAŁ W LEWY BOK, OD KTÓREGO 
ZMARŁ W KILKA GODZIN PÓŹNIEJ. POLICJA 
WYDARŁSZY SIĘ Z TŁUMU, DAŁA DO NIEGO 
SALWĘ, OD KTÓREJ ZOSTALI ZABICI: STA- 
-NŁSŁA W TOMAKA, JÓZEF CHMIEL, JAN KU. 
RAS, STANISŁAW WIĘCEK I ANTONI PIE- 


BITYCH, W TEM 3 KOBIETY I 2 MĘŻCZYZN, 
A KILKA OSÓB ZOSTAŁO RANNYCH. Między 
oskarżonymi jest Jan Kula, miejscowy przewod- 
niczący stronnictwa ludowego. 

Do rozprawy powołano 70 świadków. 

O godz. 9 rano wprowadzono na salę oskarżo- 
nych w liczbie 50. Zajęli oni miejsca w specjalnie 
ustawionych ławach. 

O godz. 9'30 wszedł na salę trybunał w składzie: 
przewodniczący so. Byszewski, wotanci so. Gar- 
nowski i Zalipski (z Krakowa ). Obronę wnoszą 
adw. Zieliński, Czarnik i Tałasiewicz. 

Na początku rozprawy adw. Czarnik zgłosił 
wniosek o wyłączenie sędziego Zalipskiego, spe- 
cjalnie delegowanego z Krakowa. Procedura prze- 
widuje takie delegowanie tylko w wyjątkowych 
wypadkach. Obrona nie widzi dostatecznych oko- 
liczności uzasadniających tę delegację. 

Po 2-godzinnej naradzie trybunał wniosek od- 
rzucił i przystąpił do odbierania personalji od o- 
skarżonych. Wszyscy są drobnymi rolnikami, ma- 
łorolnymi i roboinikami rolnymi. Najstarszy li- 
czy 56, najmłodszy 18 lat. 

Następnie odczytano akt oskarżenia. 
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zajścia w Wulce 


TRASZEK, A RANIENI ZOSTALI OSKARŻONY 
MIs, JÓZEF BOJDA, ADAM GIELAROWSKI I 
JĘDRZEJ WALAT. 

Do rozprawy wezwano 67 świadków. 

Skład trybunału jest następujący: przewodni- 
czący so. Górski, wotanci so. Konopka i Janicki 
z Krakowa. Obronę wnoszą adwokaci: poseł Li. 
wo, Hakalla i Wilusz, wszyscy z Rzeszowa. 

Adw. dr. Liwo zgłasza wniosek o wyłączenie 
so. Janickiego, ponieważ nie wchodzi w skład są- 
du rzeszowskiego. Pozalem jeden z dzienników 
krakowskich donosi, że so. Janicki jest wicepre- 
zesem „Strzelca“, a na lawie oskarżonych zasiada 
Amdrzej Kokoszka, miejscowy kom. „Strzelca. 

Trybunał «wniosek odrzucił. Po odebraniu per- 
sonaljów odczytano akt oskarżenia. 

w przyległej sali toczy się rozprawa o krwa- 
we zajście w Grodzisku, 
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© zajścia w Żywiecczyźnie 


Kraków, 10 pażdziernika. 

W dniu wczorajszym w krakowskim sądzie a- 
pelacyjnym rozpoczęła się rozprawa o zajścia w 
powiecie żywieckim, gdzie miejscowa ludność na- 
padła na sklepy żydowskie w Rajczy i Milówce. 
Przewodniczy wicepr. sądu apel. Potępa, wotują 
6. s. a. dr. Gieślewski i s. s. a, dr. Podobiński, o- 
skarżą prok. dr. Szuchiewicz. Bronią iit: 
dr Pozowski, dr. Grendeszyński i pos. Stypułow- 
ski, Z oskarżonych w liczbie 31 nie zjawił się ża- 
den. Część skazanych w I. instancji w Wadowi. 
cach przebywa w więzieniu. 

Przed odczytaniem po" rozprawy wado- 
wickiej zabrał głos adw. dr. Pozowski, zgłaszając 
wniosek o ponowne wezwanie na rozprawę głów- 
na wszyskich oskarżonych i świadków dowodo- 
wych dla ponownego ich przesłuchania. Sprzeci- 
wia się również posługiwaniu się protokółem Ze- 
znań świadków w śledztwie, które jego zdaniem 


nie były złożone dobrowolnie. Następnie adw. pos. 
Stypułowski zastrzega się co do wartości dowodu 
sądowego protokołu wadowickiego. W nioskami 
obrony, oświadcza przewodniczący, zajmie się try. 
bunał po odczytaniu prolokólu z procesu wado- 
wiekiego. Sędzia Uleślewski rozpoczyna reterowa. 
nie aktów, obejmujących 200 stron pisma, 

Referat trwał blisko do 3 popołudniu, poczem 
trybunał udał się na naradę celem rozpatrzenia 
wniosków obrony. Po godzinnej naradzie prze- 
wodniczący trybunału ogłosił uchwałę, oddalają- 
cą wszystkie wnioski obrony w sprawie wezwa- 
nia na rozprawę oskarżonych i świadków celem 
ich ponownego przesłuchania iid. Następnie o go- 
dzinie 4 popołudniu zamknął przewodniczący roz- 
prawę i odroczył ją do dnia dzisiejszego na godz. | 
9 rano. Po przemówieniach prokuratora i obroń- 
ców nastąpi ogłoszenie wyroku. 
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Po pożĘczCć Bilciy skarbowe 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 9 października, 
Wielką sensację w sferach handlowych i finan- 
sowych wywołało rozporządzenie ministra skarbu 
o wypuszczeniu biletów skarbowych trzeciej se- 
rji, Rozporządzenie ukazało się w dzisiejszym 
Dzienniku ustaw i głosi. że od 10 bm. wypuszczo- 
ne będą do obiegu bilety skarbowe serji trzeciej 


Premjer francuski 


Paryż, 8 października. Kongres partji radykal- 
nej w Vichy został dziś zamknięty. Podczas ban- 
kietu wygłosił premjer Daladier dłuższe przemó- 
wienie, w którem poruszył aktualne zagadnienia 
z dziedziny poliiyki wewnętrznej i zagranicznej 
Francji. W kwestji rozbrojenia premjer Daladier 
w sposób energiczny rozprawił się z cynicznem 
stanowiskiem rządu niemieckiego, dajac iasno do 


z terminem płatności 31 6- -miesięcznym w odcin- 
kach po 1000 i 10.000 zł. do wysokosci 50 miljo- 
nów zł. Oprocentowanie wynosi: dla biletów z 8- 
miesięcznym terminem płatności 4 i pół, z termi- 
nem 6-miesięcznym 67%. Odsetki płatne są z góry 
przez potrącenie od imiennej wartości biletów. 
Rozporządzenie wchodzi w życie z dniem ogło- 
szenia. 


przeciw Niemcom 


zrozumienia, że Francja nie da się podejść pod- 
stępem. Stanowisko Francji — mówił Daladier — 
znane jest całemu światu. Nie chcemy nikomu 
zagrażać, nię chcemy upokorzenia żadnego naro- 
du. Ponieważ pragniemy pokoju, możemy się zgo- 
dzić na rozbrojenie tylko pod warunkiem dojścia 
do skutku lojalnego układu międzynarodowego, 
umożliwiającego systematyczne rozbrojenie, opie- 
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rające się na stalej automatycznej kontroli mię- 
dzynarodowej. Okres 4-letni, „podczas którego 
miałaby zostać zorganizowana i wejść w życie 
kontrola, miałby zostac wykorzystany do prze- 
kształcenia rozmaitych typów wojskowych na 
armję o krótkiej służbie wojskowej przy równo- 
czesnem usunięciu wszelkiego rodzaju organiza- 
cyj wojskowych i zakazie produkowania nowych 
ciężkich maierjałów wojennych. Gdyby się kon- 
trola okazała skuteczną, miałoby nastąpić zmie 
szczenię maierjału wojennego, który w przyszło- 
ści ma być wszystkim państwom zabroniony. 
Takie są zasadnicze idee plann rozbrojeniowego, 
który w chwili obecnej znajduje pełne poparcie 
Angłji, Stanów Zjednoczonych, Włoch, Rosji so. 
wieckiej i wielu innych państw. Jeżeli Europe 
podejmie obecnie wyścig zbrojeń, nieuchronnie 
zdama będzie na zagładę. Jeśli dążyć będzie do 
wojny, doczeka się zupełnej ruiny i zwycięstwa 
barbarzyństwa. Muszę jednak postawić pytanie, 
czego chcą Niemcy? Dotychczasowe wysiłki zmje- 
rzające do osiągnięcia trwalego porozumienia 
francusko-niemieckiego spełzły na niczem. Nikt 
nie zaprzecza | Niemcom prawa do samodzielnego 
życia. Nikt nie myśli o upokorzeniu Niemiec, Sły- 
szymy, jak rząd niemiecki podkreśla swoją po- 
kojowość i na drodze dyplomatycznej wyraża ży- 
czenia współpracy nad zbliżeniem obu narodów. 
Ale co oznaczą po drugiej stronie Renu bojowe 
wychowywanie młodzieży? Poco te częste mani- 
festacje w szyku bojowym i te liczne demonstra- 
cje? Co omacz stała odmowa przystąpienia do 
pierwszego etapu rozbrojenia? Na co żądania do- 
magające się przyznania Niemcom prawa produ- 
kowania kosztow nego materjału wojennego, który 
po wejściu w życie konwencji rozbrojeniowej i 
tak będzie musiał być zniszczony? Pytania te sa- 
me się nam. narzucają. Francja pozostanie wierna 
swojemu genjuszowi, „który nakazuje jej umiar i 
rozsądek. Nikt nam nie może wziąć za złe. że zde- 
cydowanie „dążymy do własnej obrony, dając 
równocześnie dowód naszej szczerości i lojalno- 
ści. Mowę swoją zakończył Daladier apelem, w 
którym do wszystkich republikanów i demokra- 
tów zwraca się z prośbą o stanięcie zwarcie za 
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PRZEMYSŁ NIE Do SIĘ POPISAL 
Z SUBSKRYPCJĄ POŻYCZKI 

Warszawa, 9 października (tel. wł.). W sferach 
przemysłowych podkreślają wielkie zadowolenie 
z przebiegu akcji pożyczkowej. Faktem jednak 
jest, że przemysł subskrybowa! załedwie 12% o- 
gólnej sumy, reszta rozkłada się przeważnie mię- 
dzy urzędników i pracowników. * 


RUMUŃSKI MINISTER SPRAW 
ZAGRANICZNYCH W WARSZAWIE 
Warszawa, 9 października (tel. wł.). Dziś o go- 
dzinie 1230 w połudmie przybył rumuński mini. 
sier spraw zagranicznych p. Titulescu. witany na 
dworcu przez p. Becka. 


DOLAR 
Warszawa. 9 października (tel. wł). W obro- 


tach prywatnych płacono dziś 5'87 zł. Bank Pol- 
ski płacił 579 zł. 


OCHRONA REPUBLIKI I DEMOKRACJI 
W CZECHOSŁOWACJI 

Praga 8 października. Rząd czechosłowacki 
przygotowuje projekt ustawy w sprawie ochrony 
ustroju republikańsko-demokratycznego. Projekt 
ustawy ma przewidywać nadanie rządowi pełno- 
mocnictw zmierzających do energicznego wkro- 
czenia w razie zaistnienia niebezpieczeństwa dla 
obecnego ustroju państwa. W tym wypadku miał. 
by rząd prawo bezzwłocznie rozwiązać i zakązać 
partje i organizacje, których cele nie są zgodne 
z duchem konstytucji. W przyszłości będą miały 
prawo wystawiać listy kandydatów tylko te par- 
tje, które stoją na gruncie konstytucyjnym. 


WALKA POLICJI Z HIDLEROWCAMI 
W TYROLU 


Wiedeń. 9 października. W Mayerhofen w Ty- 
rolu po manifestacji członków związków ojczyź- 
nianych doszło wczoraj wieczór do krwawej wal- 
ki między hitlerowcami a policją pomocniczą. Hi. 
tlerowcy usilowali na zboczu góry wzniecić ognie, 
ułożone w kształcie swastyki, a gdy nadszedł od- 
dział policji pomocniczej, zasypali go gradem kul 
rewolwerowych, od których jeden z policjantów 
odniosł ciężką ramę w pierś; asdalszych dwóch od. 
niosło lżejsze rany. Połicja odpowiedziała ogniem, 
zabijając jednego z hitlerowców na miejscu. Kil- 
ku hitlerowców zostało aresztowanych. 


Nr. 232, Wtorek 10 października 1983 r. 


NIE BYŁO ZAMACHU NA WODZĄ 
FASZYSTÓW AUSTRJACKICH 
Wiedeń, 8 października. Oficjalnie dementują 
pogłoskę o rzekomym zamachu na przywódcę 
Heimwehry księcia Starhemberga. 


ZWINIĘCIE DZIENNIKA NARODOWO, 
NIEMIECKIEGO 
Berlin, 9 października. Organ iacjonalistów nie- 
mieckich „Taegliche Rundschau“, który swego 
czasu zawieszony został na trzy miesiące, został 
obecnie zlikwidowany i przestał wychodzić, 


KONFISKATA MAJĄTKU BANKIERA ZA. 
KOMUNIZM 

Berlin, 9 października. W dzienniku rozporzą- 
dzeń ukazało się dziś rozporządzenie, na mocy 
którego cały majątek bankiera Hugo Simona zo- 
staje skonfiskowany. Rozporządzenie opiera się 
na dekrecie w sprawie konfiskaty własności człon 
ków partji komunistycznej i zaznacza, że działal- 
ność komunistyczna Simona datuje się jeszcze od 
czasu rewolucji w latach 1916 i 1919. Simon znaj. 
duje się obecnie zagranicą. 


"KONWENCJA ROZBROJENIOWA 
BEZ NIEMIEC 

Londyn, 9 października. Nawiązując do kwestji 
rozbrojenia „Times“ stwierdza, że wszelkie dotych 
czasowe wysiłki, zmierzające do osiągnięcia poro- 
zumienia rozbijały się o oczywistą złą wolę Nie- 
miec. Równouprawnienie Niemiec w dziedzinie 
zbrojeń jest w chwili obecnej nie do pomyślenia. 
Jeżeli władcy dzisiejszych Niemiec stałe w naród 
swój wpajają ducha bojowego i gloryfikują woj- 
nę, to nie można tego uważać za objaw woli po- 
kojowej. W licznych mowach Hitlera i członków 
rządu niemieckiego "usiłowano jedynie słowami 
maskować właściwe cele Niemiec. Dotąd stale też 
unikał Hitler jasnego stwierdzenia, jak ustosun- 
kowują się Niemcy wobec paktu Kelloga. „Times“ 
oświadcza wreszcie, że w razie dalszegu oporu Nie. 
miec zostanie podpisana konwencja rozbnojenio- 
wa bez ich udziału. Układ taki byłby potępieniem 
Niemiec przez resztę świata cywilizowanego i o- 
znaczałby zupełną izolację moralną Niemiec. 

Londyn, 9 października. Rada ministrów zebra- 
ła się dzis popołudniu pod przewodnictwem Mac 
Donalda na posiedzenie, poświęcone wyłącznie 
kwestji rozbrojenia. Koła polityczne przypisują 
tym obradom wielkie znaczenie dla dalszego roz- 
woju konferencji rozbrojeniowej. . 

Berlin, 9 października, W odpowiedzi na wczo- 
rajszą mowę premjera francuskiego Daladiera na 
kongresie partji radykałnej w Vichy, wydana zo- 
stała dziś oficjalna enuncjacja,- która jednakże w 
przeciwieństwie do poprzednich utrzymana jest 
w tonie powściągłiwym. Niemieckie sfery mia- 
rodajne wyrażają gotowość podjęcia z Francją 
rokowań co do warunków pierwszego etapu roz- 
brojenia. Niemcy nie zgodzą .się jednak, aby pier- 
wszy okres czteroletni wykorzystany został do 
dalszego rozbrojenia jedynie Niemiec. Wreszcie 
enumcjacja zaznacza, że bojówki hitlerowskie nie 
mogą być uważane za organizacje wojskowe. «i 


PORTUGALJA W RADZIE LIGI NARODÓW 

Genewa, 9 października. Zgromadzenie Ligi 
Narodów dokonało dziś wyboru piętnastego człon- 
ka Rady Ligi Narodów. Jak wiadomo, na mocy 
uchwały Rady Ligi Narodów skład Rady powię- 
kszony został z 14 na 15 członków. Utworzone w 
ten sposób nowe miejsce w Radzie zdobyła Portu- 
galja, uzyskując 30 głotów, podezas gdy kandy- 
datura Turcji, która uzyskała tyłko 20 głosów, u- 
Padła. 

TRAKTAT JUGOSŁAWII Z TURCJĄ 


Genewa, 9 października. Prowadzone od dłuż- 
szego czasu między Jugosławją a Turcją roko- 
wania w sprawie układu przyjażni i nieagresji, 
doprowadziły do porozumienia. Bawiący tu jugo- 
słowiański ininister spraw zagranicznych Jewticz 
i turecki minister spraw zagranicznych Tewfik 
Ruchdy-bej uzgodniii dziś ostateczny tekst ukła- 
du przyjażni i nieagresji, który podpisany zosta- 
nie w Belgradzie z początkiem listopada. i 


RZĄD RADYKAŁÓW W HISZPANII 

Madryt, 8 października. Radylkał Martinez Bar- 
tios utworzył dziś nowy rząd hiszpański, który w 
składzie swym niewiele różni się od ostatniego o0- 
bałonego rzadu Lerrouxa. Sprawy zagraniczne ob- 
jæ Sanchez Albornoz, sprawy wewnętrzne Rico 
Abello, finanse Antonio Lara, ministerstwo wojny 
t: Socjaliści odmówili swego udziału w rzą- 

zie, 
Madryt, 9 października. Na wniosek nowego rzą. 
du prezydent republiki Alcala Zamorra rozwią- 
zał parlament hiszpański i wyznaczył nowe wy- 
bory na 19 listopada br. Nowy parlament ma się 
zebrać 8 grudnia 
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Proces o zajścia w Kozodrzy 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Tarnów, 9 października. 

Dzisiaj w sądzie okręgowym rozpoczął się pro- 
ces przeciw 16 chlopom z powiatu ropczyckiego, 
oskarżonym z art. 164 $ 2 kk, nadto sześciu o- 
skarżonych jest także z art. 251 kk. 

Wedle aktu oskarżenia, wiadomość o zajściach 
w Kozodrzy rozeszła się natychmiast po sąsied. 
nich, a nawet odległych gminach, z których chło- 
pi gromadmai schodzili się przeważnie na noc do 
Kozodrzy przez kiłka dni z rzędu w przewidywa- 
niu, że w związku z tem zajściem policja przy- 
stąpi do przeprowadzenia dochodzenia, i w celu 
zapobieżenia ewentualnemu przytrzymaniu nie- 
Których mieszkańców Kozodrzy przez stawienie 
oporu fumkcjonar juszom policji. 

POSZLI I WRÓCILI 

Przeprowadzone w tej sprawie dochodzenie u- 
jawniło. że: 

a) wieczorem 3 czerwca 1988 w Gnojnicy zor- 
ganizował osk. Ludwik Magdoń grupę około 40 u- 
zbrojonych w iagi chłopów i poprowadził ich do 
Kozodrzy, skąd wróciłh rano następnego dnia. 


ZWOŁAŁ... ZORGANIZOWAŁ... 

b) dnia 3 czerwca 1933 r. w Chechłach zwołał 
ludzi do marszu do Kozodrzy osk. Stanisław Ma- 
tuszkiewicz, 

c) z początkiem czerwca zorganizował w Łegcze 
kach Kucharskich osk. Władysław Woźny bojów- 
ki chłopskie do Kozodrzy. 

d) organizatorami wypraw chłopskich do Ko- 
zodrzy byli w gminie Małej Marcin Pasowicz, 
Stanisław Madeja, Marcin Madeja, Michał Gajda, 
Framcisze; Madeja i Michał Dabrowski, a z nich 
osk. Marcin Pasowicz odgrażał się członkom ro- 
dziny Anny Orkisz zniszczeniem domu, o ile nie 
pójdą do Kozodrzy. 

3 GROZIŁ, ALE NIE ZABIŁ 

e) w Niedźwiadzie gromady organizował osk. 
Józef Cabaj posługując się groźbą, jak np. wobec 
Jana Pociaska i Feliksa Pociaska, którym zagro- 
ził wybiciem szyb, pobiciem, a nawet zabiciem 
na wypadek, gdyby nie poszli do Kozodrzy. 

Osk. Cabaj w ten sam sposób zmuszał Pocia- 
sków również dnia 10 czerwca 1933 do udania się 
na wiec do Trzciany. 


WYPRAWY DO KOZODRZY 


f) W Ostrowie organizatorami wypraw do Ko- 
zodrzy byli osk. Franciszek Ciskał, Piotr Boche- 
nek, Stanisław Więcek i Józef Strzępa. Opornym 
grozili wybiciem szyb, a to osk. Ciskał, Więcek i 
Strzępa — Janowi Kasprzykowi, nadto Ciskał 
także Walentiemu Piecuchowi, zaś Bochenek i 
Strzępa Władysławowi Borowcowi. ` 

8) W Nockowej wieczorem 2 czerwca 1933 zor- 
ganizowali wyprawę do Kozodrzy osk. Walenty 
Szeliga i Wojciech Kyciński, którą dowodził osk. 
Szeliga. 

BYLI UZBROJENI — W LAGI 

Przebieg organizowania tych gromad złożonych 
z uzbrojonych w lagi chłopów oraz okoliczność, 
że one wyprawiały się do Kozodrzy na noc przez 
Kalka dni z rzędu dowodzą, że wyprawy te miały 
na celu niedopuszczenie do aresztowań w związku 
z zajściem z egzekutorem, co zresztą powszechnie 
między ludźmi rozgłaszano. 

Słuszność tego ustalenia potwierdza fakt obec- 
ności liczebnej bojówki uzbrojonych chłopów wie- 
czorem 31 maja 1988 r. w chwili, gdy do Kozo- 
drzy przybył patroi policyjny celem dokonania 
aresztowań w związku z zajściem z egzekutorem. 
Ze wzgiędu na znaczną przewagę bojówki i jej 
groźną postawę patrol policyjny zaniechał doko- 

tej czynności. 
KWALIFIKACJA CZYNU 


Zgromadzenia te miały na celu przestępstwo z 
art. 129 kk. zatem organizowanie ich i kiecrowa- 
nie niemi wyczerpuje znamiona występku z art. 
164 $ 2 kk. Oskarżeni, którzy przy organizowaniu 
tych gromad posługiwali się grożbami, dopuścili 
się nadto wyst. z art. 251 kk. 


„JEST RZECZĄ CHARAKTERYSTYCZNĄ...* 

Aki oskarżenia konczy się słowami: „Jest rze- 
czą charakterystyczną, że wszyscy oskarżeni są 
członkami Stronnictwa Ludowego, a niektórzy z 
nich, jak Magdoń, Matuszkiewicz i Szeliga należą 
do zarządów miejscowych kół tego stronnictwa." 

Do rozprawy wezwano 12 świadków oskarże- 
nia. Rozprawa potrwa dwa dni. Oskarżony Mar- 
cin Pasowicz odpowiada z więzienia. 

ZEZNANIA OSKARŻONYCH O ZAJŚCIA 
W KOZODRZY 

Wszyscy oskarżeni stawili się na rozprawę, do 

winy się nie puczuiwają, niektórzy z nich nigdy 


rata na niego, pytała się czy się modli, , 
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w życiu w Kozodrzy nie byli. Z zeznań oskarżo- 
nych wynika, że w ciągu czerwca istotnie kilka- 
krotnie tłumy chłopów z okolicy ściągały do Ko- 
zodrzy, gdy było zajście z egzekutorem. 
Oskarżony Matuszkiewicz słyszał od posła Sta- 
chnika, że do Kozodrzy mają przybyć władze i 
załagodzić zajście z egzekutorem, co oskarżonego 
nakłoniło do wyruszemia do Kozodrzy. Oficjalne- 
go wezwania ze strony stronnictwa ludowego nie 


Oskarżony Strzępa zezmaje, że gdy do Kozo- 
drzy miał wyjechać wojewoda, mówiono, że bę- 
dzie mąkę rozdawał, bo to było na przeónowku. 

Oskarżony Szeliga miał zaległe podatki i szedł 
do Kozodrzy w dełegacji, aby władzy przedstawić 
istotny stan rzeczy, bo policja nigdy nie powie, 
jak naprawdę jest. A 

Oskarżony Pasowicz zeznaje, że połicja napie- 


"W HY 


1 
1 jai Gdy w Ropczycach żąda: spisania pro- 
tokołu, odmówiono. 

Oskarżony Magdoń zeznaje, że protokoły śledz- 
twa nie były czytane oskarżonym przed podpisa- 
niem. 

Rozprawie przewodniczy sędzia Łodziński, wo- 
tują sędziowie Kukulak i Ciastoń, oskarża wice- 
prokurator Stegermayer, brenią adwokaci: poseł 
Krysa, dr. Chmiel i dr. Rozwadowski. Rozprawie 
przysłucinije się naczelnik wydziału bezpieczeń- 
stwa z Krakowa Małaszyński. 


Nowy sposób 
doręczania wezwań 


Ministerstwo sprawiedliwości opracowało nową 
instrukcję o doręczaniu wezwań sądowych. In- 
strukcja ta poleca w wypadku niemożności dorę- 
czenia wezwania odbiorcy, jego domownikom lub 
sąsiadom, przybijanie do drzwi wezwania. 


1 kraju i ze świata 


ZŁOŻENIE MANDATÓW PRZEZ RADCÓW 
SOCJALISTYCZNYCH. Od szeregu lat Piotrków 
miał socjalistyczny magistrat. W ostatnich cza- 
sach kredyty rządowe dla Piotrkowa zostaiy tak 
dalece ograniczone, że polityka samorządowa 
zgodna z dobrem miasta, a zwłaszcza z dobrem 
kłasy robotniczej jest niemożliwą do prowadze- 
nia. Wobec tego stanu rzeczy na posiedzeniu 
rady w sobotę 7 b. m. wszyscy radni miejscy 
należący do PPS, Bundu i Poale-Syonu, a któ- 
rzy razem tworzą większość rady w liczbie 18 
złożyli mandaty. Jednocześnie złożyli mandaty: 
burmistrz tow. Jabłoński, oraz ławnicy tow. 
Węgrożewski, Niemczyk i Weiskopi 

ŁAPÓWKI ZA PRZYJECIE NA UNIWERSY- 
TET WARSZAWSKI. Władze zauważyły, iż od 
dłuższego czasu grasuje w Warszawie banda, 
która zajmuje się pośredniczeniem w umie- 
szczaniu absolwentów szkół średnich na wy- 
dziale medycznym uniwersytetu warszawskie- 
go oraz państwowym instytucie dentystycznym 
ina wydziale farmacji. Pośrednicy ci pobierali 
bardzo wysokie łapówki, sięgające w roku ub. 
8.000 zł., obecnie zaś zniżone do 5.000 zł. Dzia- 
łalnością tej bandy zainteresowała się prokura- 
tura, która wszczęła dochodzenie. W wyniku a- 
resztowano wzy osoby. Dochodzenie prowadzi 
prokurator p. Fürstenberg. Nazwiska osób are- 
sztowanych, jak rówmież szczegóły tej afery, ze 
względu na dobro śledztwa nie mogą być chwi- 
lowo podane. 

KATASTROFA PRZED PAŁACEM KRÓLA 
ANGIELSKIEGO. Przed pałacem królewskim 
w Londynie wydarzył się w sobotę przedpołud- 
niem poważny wypadek komunikacyjny. Zde- 
rzył się bowiem jeden z miejskich autobusów 
z taksówką. Zderzenie było tak silne, że tak- 
sówka została odrzucona w grupę ludzi, przy- 
glądającą się właśnie zmianie warty. Zabitych 
zostało na miejscu dwóch angielskich lotników, 
a 7 osób zostało rannych. 

WYJAZD IMRE UNGARA DO PALESTYNY. 
Laureat międzynarodowego konkursu szopenow- 
skiego w Warszawie, niewidomy Imre Ungar 
wyjechał do Palestyny na szereg koncertów. 
Z Palestyny Ungar udaje się do Egiptu. Ostatnio 
Imre Ungar przebywał na kuracji w Szwajcarji. 
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Kapelusz Ci się zniszczył? 


Nie martw się, gdyż za e 
zł. 1750 
66 
„KA PE LLO ul. Kętrzyńskiego 18 


przerabia i odnawia kapelusze męskie i damskie 
według najnowszych fasonów, szybko i solidnie. 


KRONIKA 


TEATR WIEŁKI 
Włorek, 730: „III piętro, pokój Nr. 17“, 
Środa, 7'30: „III piętro, pokój Nr. 17*, 
Czwartek, 7'30: „III piętro, pokój Nr, 17", 
Piątek, 7/30: „III piętro. pokój Nr. 17*, 
TEATR ROZMAITOŚCI 
Wtorek, 7*30: Gotówka". 


Środa, 7'30: „Gotówka“. 
Czwartek, 7:30: „Gotówka“. i 
Piątek, 7'30: „Gotówka“. 5 
COLOSSEUM 
Pilm: „Władca puszezy“i i rewja: „Kto raz odwiedzi 
nas”, 
—000— 


BEZ MATKI. W bramie realności przy ul: Ko- 
synierskiej 1 jakaś, nieznana kobieta porzuciła 
swe dziecko płci męskiej, liczące około 4 miesięcy. 
Dzieckiem zaopiekował się urząd miejski. 

POSTRZELIŁ SIĘ W KLATKĘ PIERSIOWĄ. 
Do szpitala powszechnego przewieziono Wawrzyń 
ca Furmankiewicza (ul. Gliniańska 10), który 
wskutek nieostrożnego obchodzenia się z rewol- 
werem postrzelił się w kiatkę piersiową. 

ARESZTOWANIE MORDERCY. W obozie cy- 
gańskim aresztowano wczoraj Jana Kwiatkow- 
skiego, cygara, jako podejrzanego o zabójstwo. 

PRZEBITY NOŻEM. W nocy z niedzieli na po- 
niedziałek N. Kocur, zam. przy ul. Zielonej, prze- 
bił nożem Michała Bielca z Pasiek Halickich. 

AWANTURY W ŚRÓDMIEŚCIU I NA PERY. 
FERJACH. Wczorajszy dzień był spokojny, jeśli 
chodzi o wypadki kryminalne. Prawie nie zanoto. 
wano ani jednego wypadku kradzieży, ani wła- 
man, a przecież aresztowania w związku z kra- 
dzicżą siz nie liczą... Natomiast dali znać o so- 
bie awanturnicy różnego typu i pokroju. A więc 
katarzyna Urban pod wpiywem alkohoju urzą- 
dząła awantury na Bogdanówce, — Dymitr Dur- 
bak, wprawdzie nie pijany, ale pod wplywem 
złości wybijał szyby sąsiada na ul. Kaqpra Bocz- 
kowskiego. Jan Waocus, urżnięty jak bela, robił 
grandę w Rymku. Roman Siwak z Bogdanówki, 
Władysław Nowakowski z Lewandówki, mało że 
awarkurowali się, ale pobili przechodzącego przez 
Waly Hetmańskie Łopuszanskiego. Bazyli Pan- 
ków awaniurował się na dworcu. = 


Że sportu 


O MISTRZOSTWO ROBOTNICZE LIRV I PUHAR 
„DZIENNIKA LUDOWEGO*. Spotkanie RKS--Jutrznia 
nie doszło do skutku. z powodu niestawienia się drużyny 
Futrzm. Zawody zweryfikowano v. o. 3:0 i 2 punkty dla 
RKS. W rozgrywkach prowadzi RKS 4 punkty 2 gry stos. 
bramek 6:0 przed Pociskiem 2 punkty 1 gra stos, bra- 
pk 4:0. Drużyny Grafika i ZZK mie miały jeszcze spo- 

ań. 

GRAFIKA— GLADIATOR. Zasłużone zwycięstwo dru- 
karzy, dla których bramki zdobyli Marciniak (3), Łoma- 
ga (2) i Dobrzański. Bramkę dla Gładjatora zdobył Tu- 
flak. 

MISTRZOSTWO KLASY A. Biały Orzeł —Hasmonea 2:1, 
Lechjs—II Sokół 3:1, Revera—-Resovia 2:1, Pogoń (Stryj) 
—Ognisko 4:1. 

NAPRZÓD BĘDZIE GRAŁ JESZCZE RAZ. Zawody pół- 
finałowe o wejście do ligi między WKS (Wilno) a Na- 
przodem (Lipiny na Śląsku) zakończone, jak wiadomo, 
wytpliwem zwycięstwem WKS, zostały unieważnione. — 
Termin ponownego spotkania wyznaczono na 22 bm. w 
Warszawie. 

NOWE REKORDY WALASIEWICZÓWNY. Walasie- 
wiczówna w Katowicach, w czasie zawodów lekkoatlety- 
cznych wyrównała rekord światowy w biegu na 50 m, 
w biegu na 80 m., poprawiła swój rekond światowy o 
0'1 see. i w biegu na 1000 m. (3'02%6), rekord światowy 
Angielki Lun. (3'4'8). 

KISIEL I RUFF NAJLEPSZYMI KOLARZAMI ŻYDOW- 
SKIMI. Wyścig kolarski o puhar Chwili, o tytul najłe- 
pszego kolarza-Żyda przyniósł zwycięstwo Kisielowi i 
Ruffowi 

KTO BĘDZIE MISTRZEM LIGI, A KTO ULEGNIE DE- 
GRADACJI? Pogoń przegrywając z Cracovią (3:1) znala- 
zła się w tabeli na trzeciem miejscu, Ruch bijąc pewnie 
na swem boisku Wisłę (2:1) znalazł się nu drugiem miej- 
scu (przed Wisłą). Teoretycznie do tytułu mistrzowskie, 
go preiendować mogą tak Wisła, jak Ruch, Pogoń czy 
Cracovia. Wiśle pozostały jeszcze do rozegrania dwa me- 
cze, które jeśli wygrałaby, dysponowałuby 15 punktami. 
Ruch, który ma dopiero sześć gier, gdyby wygrał wszy- 


NAKŁADEM TOWARZYSTWA UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO 


ODDZIAŁU IM. ADAMĄ MICKIEWICZA W KRAKOWIE 
wyszła z druku 


EMILA HAECKERA 


HISTORJA 
SGCJALIZMU w GALICJI 


I NA ŚLĄSKU CIESZYŃSKIM 


TOMI 


296 stronic dużego formatu z 27 ilustracjami 


Cena egzemplarza 4 zł. 
z przesyłką poleconą 5 zł. 20 gr. 


Do nabycia w administracji „Dziechńika 
Ludowego, (Sykstuska 21) i w księgarniach 


SĘ" Wysyłka tylke za gotówkę. "Hug 


Związek młodzieży socjalistycznej akademickiej 


Koleżanki i Koledzy! 

Żyjemy w dziwnych, walkami społecznerai 
nabrzmiałych czasach. Ustrój kapitalistyczny; 
ustrój panowania garstki możnych nad masami, 
ustrój wyzysku, bezrobocia i nędzy chyli się do 
upadku. Daremne są próby jego ratowania gwal- 
tem i przemocą. Niemcy Hitlera i Włochy Musso- 
liniego mają miljony bezrobotnych — mają kliki 
rządzących kapitalistów. Faszyzm to ostatnia pró- 
ba ratunku kapitalizmu przed uderzeniem mię- 
dzynarodowego proletarjatu. 

Nie czas dziś na drobne reformy społeczne — 
dziś przed oczyma wszystkich staje jedno wielkie 
zagadnienie: kapitalizm czy socjałizm, faszyzm 
czy dyktatura proletarjatu, własność prywatna 
czy uspoteczniemie środków produkcji, anarchja 
rynków ozy gospodarka płanowa, mrok średnio - 
wiecza czy jasna przyszłość Nowego Człowieka. 

Młodzież, „kwiat narodu“ w ustroju kapitali. 
stycznym nie ma czego szukać — gdy kończymy 


stkie spotkania. miałby 16 punktów, a Pogoń i Cracovia, 
przy szczęśłiwej gwieździe po czternaście. Dodać należy, 
że Pogoń ma przed sobą ciężkie spotkanie z Wisłą w 
dniu 1 listopada i 5 listopaaa z ŁKS. Cracovia zaś z Ru- 
chem 12 listopada, z Legją 5 listopada, z ŁKS 29 bm. i 
z Wisłę 22 bm Ruch gra z ŁKS 22 bm., z Legją 29 bm.i 
z Cracovią 12 listopada. Wreszcie Wisła gra z Cracovią 
22 bm. i jak wspomnieliśmy wyżej z Pogonią 1 listopada, 
Z powyższego terminarzu widać, że trudno jest już dziś 
typować przyszłego mistrza ligi, szanse czołowej czwórki 
są prawie równe. Wynik gry ŁKS—Legja (1:0) nie wpły- 
nął na większe zmiany w tabeli. Remis Czarnych (0:0) 
z Warszawianką nie polepszył sytuacji, w jakiej ostalnio 
znajdują się Iwowianie, zagrożeni degradacją z szeregów 
„elity' piłkarskiej Polski. Remis ten umożliwił Warsza- 
wiance, zresztą niesłusznie, zajęcie pierwszego miejsca 
w grupie tak zw. apadkowej, w której, jak wiemy, znaj- 
dują się takie drużyny. jak: Garbania, Warta. Z jednej 
strony remis, z drugiej przegrana 22 p. p. z Garbarmią 
(6:2), umożliwiły Warszawiance prowadzenie w tabeli 
drużyn walczących o utrzymanie się w lidze. Kto wypa- 
dnie z ligi w roku bieżącym trudno przewidzieć. Kandy- 
datów narazie jest aż czterech od Czarnych. poprzez 
Garbarnię, Podgórze, a skończywszy na Warcie. Nas in- 
teresuje przedewszystkiem los Gzarnych, drużyny, którą 
w roku bieżącym prześladuje pech. Czarni mają grać je- 
szvze z Garbarnią (22 bm. i Warszawianką (1 listopada). 
Dziś Czarni dysponują 7 pumktami. Gdyby obydwa spo: 
tkania zostały wygrane, mieliby Czarni 11 punktów, tj. 
tyże, ile Warta, która dziś znajduje sie na ostatniem 
miejscu z 5 punktami przy 7 grach. Warta me rozegrać 
jeszcze spotkania z Warszawianka 29 bm.. z 22 p. p. 1 
listopada i z Podgórzem. Jeszcze gorszy jest los Pod- 
górza, które rozegrać ma również trzy spotkania z 22 p, 
p. 22 bm, z Garbarnią 1 listopada i Wartą. Jak czytel- 
nicy widza los drużywy lwowskiej Czarnych jest nadzwy- 
czaj oiężki, ałe jeszcze mie najcięższy. 

RUMUNI ZWYCIĘŻAJĄ POLSKĘ. Olimpjada wojsko- 
wa w Bukareszcie zakończyła się zwycięstwem Czecho- 
słowacji (4 punkty) przed Rumunją (2 punkty) i Polską 
(0 pumktów). Polacy przegrali spotkanie z Czechosło wa- 
cją i Rumunja. 

POZNAŃSKA REPREZENTACJA KLASY A BiJE RE- 
PREZENTACJĘ MARYNARKI. Piłkarska reprezentacja 
poznańskiej klasy A zwyciężyła reprezentację Marynarki 
polskiej w stosunku 5:3. 


KOMUNIKATY 

KOMITET PPS DZIELNICY ŻÓŁKIEWSKIEJ, ŚRÓD- 
MIEŚCIE, JANOWSKIE, KELPARÓW. We wlorek 9 
bm. o godzinie 7 wieczorem w lokalu OKR (ful. Ruiow- 
skiego 23, II piętro) posiedzenie zarządu. 

SEKRETARJAT HUFCA CZERWONEGO HARCER- 
STWA urzęduje w każdą sobotę w lokalu „Dziennika 
Ludowego“ od godziny 4 do 6 wieczorem. 


studja rozpoczynamy pospołu z rzeszami bezro- 
botnych prołetarjatu długą, zwykle bezskuteczna 
wędrówkę za pracą i chlebem. Przed nami stąd 
jedyna konieczność — jeżeli chcemy żyć, jeżeli 
chcemy pracować — musimy obalić, zniszczyć, 
podły, w gruzy rozsypujący się kapitalizm. 
Otrząśnijmy się z nakłamanych, obłudnych 
bzdurstw i frazesów drobnomieszczańskich! My 
wiemy co za tem się kryje, do jakich celów słu- 
żą! ` 
Pospołu z proletarjatem, pospołu z całą nędzą 
Polski, z miljonami głodnych i wydziedziczonych 
walczyć będzie jednolity front akademika socja- 
listycznego o nowe jutro młodzieży, o nowe, wol- 
ne, od zatęchłej przeszłości jej kiamstwa i oblu. 
dy, jej całej podłości — życie! 
Związek Niezależnej Akademickiej, 
Młodzieży Socjalistycznej y 
Lwów, Sykstuska 21 H p. 


A O S A n 


REPERTUAR KIN LWOWSKICH , 


ADRIA: „W huraganowym ogniu" (Tom Mix). 

APOLLO: „Wesoły karawaniarz* (Vlasta Burian). 

ATLANTIC: „Turbina 50.0007. 

CASTNO: „Uśmiech szczęścia" (Norman Shearer), 

CHIMERA; „Dzika dziewczyna”. . 

KOPERNIK: „Pieśń nad pieśniami* (Marlena Dietrich). 

MARYSIENKA: „Pieśń nad pieśniami* (Marlena Die- 
tnich). 

MIRAŻ: „Złoty moloch" (Liljana Harwey) 

MUZA: „Mata Hari“. 

PALACE: „12 krzeseł“ (Vlasta Burian). 

PAN: „Mandżurja płonie“ i rewja. 

PASAŻ: „Piekielny wyścig”, 

PROMIEŃ: „Król Paryża" oraz „Wesoły wdowiec”, 

RAJ: „Maradu*. 

STYLOWY: „Dziesiąty kochanek" (Anny Ondra) I rewja. 

ŚWIT: „Pod fałszywą flagą“ ! „100 metrów miłości”, 

UCIECHA: „Pożądana” I rewja. 


RADJO LWOWSKIE 

Wtorek 10 października 
7.00--7.55: Audycja poranna. 11.30: Przegląd prasy. 
11.45: Komunikat ministerstwa opieki. 11.57; Sygnał 
czasu. 12,05: Muzyka jazzowa. 12.30: Dziennik południo- 
wy. 12.35: Dalszy c. muzyki lekkiej. 15.30: Komunikat 
gospodarczy. 15.40: Gramofon. 16.25: Skrzynka PKO. 
16.40: „Listy i programy". 16.55: Koncert symfoniczny. 
22.00: Wiadomości sportowe. 22.10: Muzyka taneczna. 

23.05—23,30: Gramofon. 

Środa 1i października 
7.00—7.55: Audycja poranna. 11.30: Przegłąd prasy. 
11.46: Komunikaty. 11.57: Sygnał czasu. 12.06: Gramo- 
fon. 12.30: Dzienmik południowy i wiadom. meteor. 12.35: 
Gramofon. 16.30: Komunikat gospodarczy. 15,40: Giełda 
zbożowa i gramofon. 16.10: Audycja ku czci Marfi Ko- 
nopnickiej. 16.40: Z najnowszej literatury o Janie So. 
biuskin. 1655: Koncert: Symfonja dziecięca. 17.25: Re. 
cital $piewaczy. 17.50. Akcja „Radjo — Dzieciom”. 18.00: 
Odczyt: „Przemiany duchowe Jana Władysiawa Dawi. 
da“, 18.20: Muzyka lekka. 18.50: Spływ gwiaździstty 
przez Polskę do morza. 19.10: Rozmaitości, 19.25: Felje- 
ton literacki: „Trzy debiuty poetyckie", 19.45: Dziennik 
wieczorny. 20.00: Audycja wesoła: „Kiedyśmy jeszcze 
dzieómi byli“, 21.00: Feljeton. 21.15: Recital skrzypco- 
wy. 22.00 Wiadomości sportowe. 22.10: Odczyt cepe- 
rancki. 22.25: Muzyka taneczna. 23.05—28.30; Gramofon. 


Czytaj prasę robotniczą: 
Dowiesz się, jak dziś jest „byczo”! 
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Uroczysty protest Wszechnicy Jagiellońskiej 
przeciw nowej ustawie akademickiej 


OTWARCIE 570 ROKU SZKOLNEGO NA UNIWERSYTECIE KRAKOWSKIM 


Kraków, 10 października. 
Wczoraj odbyła się w auli Uniw. Jag. inaugu- 
racja nowego roku szkolnego. Po sprawozdaniu 
ustępującego rektora Kutrzeby zabrał głos nowy 
rektor Maziarski. 


PRZEMÓWIENIE REKTORA MAZIARSKIEGO 


Na początku podziękował rektor prof. dr. Ku- 
trzebie za walkę w obronie praw wyższych uczel. 
ni i za życzliwe słowa skierowane do niego, oraz 
gromu profesorskiemu, które „pełne troski i obaw 
o dalsze losy i dobro uczelni, zabrało głos w ich 
obronie.” 

Obejmuję mój wysoki urząd — mówił rektor 
— w zupełnie zmienionych warunkach, rozpoczy- 
nam pierwszy rok uniwersyteckiego życia na pod- 
stąwie wprowadzonej od 1 września nowej usta- 
wy o szkołach akademickich. Stoję przed różnemi 
zagadnieniami, które wiążą się z nową ustawą, 
zagadnieniami, których nie można zrealizować 
odrazu, kióre będą wymagać zapewne niejednej 
zmiany, które przeprowadzi samo życie i dłuższa 
praktyka. Bo 

UNIWERSYTET TO INSTYTUCJA ŻYWA, 
chigłym ulega zmianom i wahaniom, ciągłym róż- 
nym przekształceniom, bo służy uniwersytet nau- 
ce, a nauka żywa ciągle dąży naprzód w szuka- 
niu nowych prawd, ciągłą przechodzi ewolucję, 
nim obierze wlaściwy kierunek dla swego naj- 
większego rozwoju. Dlatego nie należy poddawać 
życia uniwersyteckiego jakimś rygorystycznym 
przepisom, a zwłaszczą nie należy krępować wol- 
ności nauki, bo to wszystko wcześniej lub później 
musi się odbić ujemnie, na posłannictwie unirver- 
Sytetu. Gdzież mà kwitnąć i rozwijać się nauka, 
jesli nie w szkołach akademickich, w których na 
katedrach zasiadają ludzie, oddani nauce i nauko- 
wym badaniom, przywiązani do niej szczerze, u- 
miejący ją wszczepić w młode umysły, mający 
możność wypowiadania swych teoryj i poglądów z 
zupełną swobodą. Wprawdzie w zasadzie gwa- 
rantuje tę wolność nowa ustawa, ałe różne jej 
przepisy mogą w praktyce i tę zasadę do pewnego 
stopnia ograniczyć. Można katedrę stworzyć, ale 
Lie stworzy się placówki naukowej. Takie placów- 


ki powinno się ochraniać, pielęgnować, __ takie 
katedry są ozdobą uniwersytetów i sławę dlań 
zdobywają u swoich i obcych. . 


Czy temu nie przeszkodzi nowa ustawa o szko- 
łach akademickich, czy nie narazi na szwank do- 
brego imienia uniwersytetów? Wyrazić niuszę pod 
tym względem 

PEWNE UZASADNIONE OBAWY, 


Obawy te nasuwają mi się, skoro stają mi na my- 
sli nazwiska profesorów, którzy nruszą opuścić 
naszą szkołę wskutek reorganizacji w myśl nowej 
ustawy, Odczuwamy tę stratę boleśnie, bo do- 
tknęła ona uczonych niepośledniej miary, w pel- 
ni ich sił, stojących na poważnych placówkach 
naukowych, pracujących sumiennie dla nauki, 
dla dobra uniwersytetu i młodzieży, 

Nie żegnam ich, bo mam przecież nadzieję, że 
wrócą do nas i że będą współpracować z nami. 

Nie ulega wątpliwości, że w rozwoju naszej 
młodej państwowości 

POPEŁNILIŚMY WIELE BŁĘDÓW. 

Wyniki „reorganizacji” nasuwają wiełkie oba- 
wy. Zaszły wypadki — w szczególności na na- 
szym uniwersytecie, — że uległy zwimięciu kate. 
dry naukowo wybitnie czynne, rozwijające pierw- 
szorzędną działalność pedagogiczną, — a zwinię- 
to je wbrew opinji ciał fachowych; rektorowi zaś, 
którego władzę miała ustawa nowa zwiększyć, 
odmówiono nawet możności interwenjowania w 
tak doniosłych kwestjach, w których interesu 
nauki i dobra umiwersytetu jako calości obowia. 
zany jest bronić. j 

Diatego też z obawą i troską patrzę w przyszłość 
— lecz nie chcę poddać się pesymizmowi, bo wie- 
rzę glęboko, że zanadto wielką jest powaga uni. 
wersytetów i przywiązanie do nich społeczeń- 
stwa. zanadto wielka ich żywotność, by zniesienie 
kilkku katedr mogło spowodować trwala szkodę w 
ich wiełkiem posłannictwie. 

Nie chcę lutaj szczegółowo omawiać nowej u- 
stawy o szkołach akademickich, oceniły ją semały 
uczelni wyższych, — a historji zostawiam sad o 
niej sprawiedliwy. 


Od chwili swego założenia przez króla Kazi- 
mierza i odnowienia jego fundacji przez królowę 
Jadwigę, rozwijał się nasz uniwersytet nieprze- 
rwanie. Nie była bowiem żadną przerwą w roz- 
woju, ale raczej nowym jego etapem, reorgani. 
zacja dokonana w r. 1780 w bardzo gruntowny, 
ule zarazem rozważny i mądry sposób przez Ko- 
misję Edukacji Narodowej, której to reorganiza- 
cji przewodniczył mąż głębokiej wiedzy i wielkie- 
go rozumu Hugo Kołłątaj. Reforma ta odbyła się 
po trzechłetnich prawie studjach przygotowaw- 
czych co do potrzeb uniwersytetu i w porozumie. 
niu z gromem profesorskiem, Które uznało po- 
trzebę tych reform. Zniesiono wiele katedr, nie- 
odpowiada jących ówczesnym wymaganiom nauki, 
ule stworzono równocześnie cały szereg nowych. 
jak i zakładów uniwersyteckich, które do dzisiaj 
istnieją. 

REFORMA TA PODYKTOWANA 
MIŁOŚCIĄ 
do uniwersytetu i znajomością potrzeb nauki 
chiubnie przeszła do historji uniwersytetu nasze- 
go, a wdzięczny za nią uniwersytet Jagielloński 
wmurował na cześć tego wielkiego męża tablicę 
pamiątkową w murach iego gmachu. 

Jakżeż odbija ta reorganizacja od drugiego 
przekształcenia w r. 1851 pod rządami reakcyjnej 
i germamizatorskiej Austrji przedkonstytucy jnej. 
Zmiesiono wówczas szereg katedr, zajmowanych 
przez wybitnych profesorów: Helcla, Małeckiego, 
Pola, Zielonackiego i Dunajewskiego, usunięto 
rektora i senat... trwało to jednak niedlugo, bo 
gdy ustał wpływ nieprzyjaznych czynników, 
wszyscy ci profesorowie do swych warsztatów 
pracy powrócili. Odiąd Uniwersytet Jagielloński 
na kartach swej dziejowej księgi zapisuje same 
dodatnie momenty stałą linję wzrostu i rozwoju, 
wznoszącą się zwłaszcza w odrodzonej Rzeczypo- 
spolitej. , 

Ufność moją, że i tym razem Zgromadzone nad 


uniwersytetem 


DOLAROWKI „ 3— 
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sprzedajemy z natychmiastowom prawom gry 
GŁÓWNE WYGRANE: Doiarów 40.006 
oraz Złotych 230.000 
CIĄGNIENIE JUŻ 2 LISTOPADA. 
Po wpłaceniu 1-raty wydajemy oryginalny dokument 
sprzedaży. Zamówienie z prowincji załatwiamy od- 
wiotnie. Prosimy nie zwlekać z zamówieniami. 


LWOWSKIE T-WO KREDYTOWE 


Lwów. ul. Legionów 33. Tel 60-87 


złotych 
mlesigezale 


Okazicielowi niniejszego ogioszenla dajemy 50/o rabatu od ceny kupna 


Lwów, Sykstuska 12, tel. 35-40 
KOLEKTURA LOTERJI PANSTWOWEJ 


Poleca swoje szczęśliwe losy I klasy 28-ej 
Loterji. Ceny losów obecnie do 4-ech klas: 
cały 40—, pół 20—, ćwiartka 10'—, Za- 
mówienia można uskutecznić za pomocą 
blankietu czekowego P. K. O. Nr. 500.420. 
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PRACOWNIA OBUWIA 


„PRZYSZŁOŚĆ" 


pl. Dąbrowskiego 1. 


Nawoczesna wytwórnia obuwia. Specjalność buty angiel- 
skie (ofic.), obuwie turystyczne, spurtowe męskie | damskie 
oraz wszelk e reperacje. 

P. T. Urzędnikom turzędniczkom) dogodne spłaty. 


SZENIA 


CHMURY ULEGNĄ Z CZASEM ROZPROSZENIU 
opieram na dwóch faktach pomyślnych, o któ- 
rych rad wspominam zimuszony dotąd mówić o 
ograniczeniu samorządu i o zwijaniu katedr. 
Pierwszym z tych faktów jest radosna dia ca- 
łego społeczeństwa wiadomość o rozpoczęciu Du- 
dowy Bibljoteki Jagiellońskiej, drugim wieść o 
rychłem dokończeniu kiiniki ginekologicznej. : 
Uroczystość zakończył wykład inauguracyjny 
rektora dr. Maziarskiego pt. „Mózg i dusza”, 


Z SALI SĄBOWEJ 


KOMUNIŚCI Z NIEMIROWA 

Siedmiu ich stangło wczoraj przed obliczem 
sądu przysięgłych pod zarzutem zbrodni stanu i 
przestępstwa przeciw porządkowi publicznemu. 

Oto policja w Niemirowie wyśledziła, że kilku 
ludzi schodziło się gdzież w pustym domu w Nie- 
mirowie. Jaki cel miały te schadzki? Oczywiście 
propagandę komunistyczną. Gdy w dniach 2 i 3 
marca br. wywieszono w Niemirowie transparen - 
ty z hasłami komunistycznemi, nastąpiły areszto- 
warmia, a w konsekwencji rozprawa przed sądem 
przysięgłych. 

Na tawie oskarżonych zasiedłi: Majer Salzman, 
lat 21, szewc, Iwan Ósmak, lat 28, rolnik, bezwy- 
znaniowy, Wasyl Kaliciński, rolnik, lat 47, bap- 
tysta, Ozjasz Sussbrener, lat 22, stolarz, Hryn 
Borejko, lat 28, rołnik, gr.-kat., Wasyl Osmak, lat 
31, gr.-kat., rolnik, i Mikołaj Jakimow, lat 27, rol- 
nik, gr.-kat. 

Z pośród oskarżonych Kaliciiski odpowiada po- 
nadto za przestępstwo przeciw uczuciom religij- 
nym przez wyszydzanie dogmatów religijnych. 

Oskarżemi wypierają się winy. 

— Ja nyczo ne znaju, ja nawet ne znaju, szczo 
to je komunisty — taka była stereotypowa od- 
powiedź oskarżonych. 

Gdy niektórym z oskarżonych przewodniczący 
trybunału s. o. Jagodziński wykazywał, że w 
śledztwie przyznali się do winy, oskarżeni Huma- 
czą się, że na policji ich bito, że im dyktowamo, 
jak mają zeznawać itd. 
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Zakład techniczno-dentystyczny 


Karola FINKLERA 


został przeniesiony z ulicy Kopernika na ulicę 


SYKSTUSKA 38 


P. T. Urzędnikom (urzędniczkom) ułgi w spiatach. 


„CENTROKOMIS" 


sprzedaja, kupuje lub naprawia aparaty 
radjowa oddane w Komis — udziela, na żądanie, 
zaliczek na towary. 


AR-KA Lwów, Ghorążczyzny 11 3, 


NOWOCZESNA WYTWORNIA OBUWIA. 
Poleca, wykonuje BUTY (OPIC., SPORTOWE, 
TURYSTYCZNE oraz REPARACJE. Instytucje, 
Spółdzielnie uzyskują 3 - mie- 
sięczny kredyt. Telefon 21-10. 


„ WĘGIEL 
44 


WYTWÓRNIA i sprzedaż tapczanów nowoczesnych, 
oraz wyrób wszelkich robót stołarskich po cenach kon: 
kurencyjnych poleca. Sandker, mistrz etolarski, Lwów, 
Panieńska 31, w podwórzu. 


zł. za 1 tonę 
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UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę wojskową, wydaną 
przez PKU Lwów—Miasto Hendel Radowanitz. 


UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę wojskową, wydaną 
przez PKU Stryj Izak Schaffer. 


Redaktor odpowiedzialny: Dr. Romuald Szumski. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Stan. Ziemiańskiego. 


